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Noworoczne rozmyślania.
Kierto dwu Polaków dzisiaj się zejdzie, zaczynają — na-

rżekać. 1 w iycii narzekaniach Polska, Obładowana grzecha­
mi i wadami i naród „nie wart wolności“ i. „pokolenie dzisiej­
sze“ z reguły „Karlów“ i jałowa bezmyślność jałowej skar­
gi na .„życie w niepodLegłej ojczyźnie“. Nie porodowe to bóle, a

jakieś stękanie osłabionego organizmu, co szuka — na którym
boku leżenie mniej dokuczy. Tyle się plecie w Polsce na temat

„walk stronnictw, szarpiących tono Matki“, a tych walk pra-wie
nie mai... Że części klasy robotniczej.nie mogą wytrzymać szalo­
nej drożyzny i porywają się do walki strajkowej, to w" porówna­
niu z podobnemi walkami we Francji, Anglji lub w Niemczech,
zaiste jeszcze szczyt spokoju i cierpliwości. Najwięcej hałasu
robią właściwie w Polsce — paskarze: ziemianie i kamieniczni-
cy; trochę wrzasku robi drobnomieszczaństwo większych miaąt,
ale ci, którzy cierpią naprawdę, t. j. robotnicza masa, inteligentni
pracownicy i nędza wiejska, -—ci śżemrźą półgłosem tylko i nie
śmią się odezwać wobec ustawicznych krzyków klas bogatszych.
Polacy robią wrażenlic nJamofdu ntoidołężnjegol. Przede wszystkiem
niedołężnego w życiu publicznem, w rządzeniu i urządzaniu się
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publicznem. Nie zrobili żadnej rewolucji, nie urządzili żadnego
zamachu stanu, ne skrócili ani o jeden dzień szamotania się w

sieci obcych praw, obowiązujących dzisiaj jeszcze wisayisitkich Po­
laków, nie wytworzyli tyranji, ani nie uchwalili konstytucji.
O23terfnlaściie mweslięcy nlieipioldllegliego bytu minęło niftehniatl bezpłod­
nie dla mas polskiego miarodu.

I oto dziś wchodzą te masy w rok nowy bez żadnego hasła,
któreby było w sersach żywe, bez innych uczuć, jak głód, braki,
nędza, troski niemal zwierzęcej natury. Pochlebiano tym bied­
nym masom, że „potężne demokracje Zachodu“ są ich sojuszni­
kami, aż gorycz wezbrała wreszcie w ludziach na widok prakty­
kowania tego sojuszu; zaklinano je, aby nie poszły za podszep­
tem „komunistów“, aż okazało się, że komuniści w Polsce źyją
kosztem socjalistycznej pracy błagano, żeby nie myślały o so­
bie, tylko o ojczyźnie i doprowadzono do ogólnej niemocy i ludu
i ojczyzny.

Po „rządach“ skrajnej lewicy i skrajnej prawicy — zesz­
liśmy na rząd środka we wszelkiem znaczeniu tego słowa. Lu­
dzie. już nie „mali“, ale „maleńcy“ stoją oficjalnie u steru. Same
znaki zapytania bez żadnej ciekawości ogółu, jaką też będzie od­
powiedź. Nie tylko, szaro i slmutno. aile wprost głupio robi się na

(taszy wobec tego „noworocznego“ stanu Polski.
Stan ten jest gorszy od najzacieklejszej nawet iwailkä- o jakie­

kolwiek ildbetally, ale walki o coś więcej prowadzonej, niż o funt
ziemniaków i kawałek tłuszczu, czy też o jeszcze jedną tysiączkę
zrobioną na lichwie, aby ją przejeść, czy przełajdaczyć bez żad­
nej fantazji!... Wobec zaś nudnych cymbałów, prawiących dzie­
cięco śmiesznie o „Bogu i Ojczyźnie“, dusza ludzka gotowa z

radością powitać jakiś czyn, któryby brzmiał jak .'blużnierstwo,
jako pchnięcie kułakiem w bok gapiowskiej masy... Powszechna

apatja sprzyjać gotowa największym niespodziankom w życiu
publicznem.

Jakże wielkim wieszczem był Wyslilańsiki, ciskający w

twarz ogółowi polskiemu, że mu się nawet „nie chce chcieć!...“

Tej duchowej nędzy godnie odpowiada materjalnia. Chleba nie

ma, ziemniaków nie ma, węgla nie ma, pieniądz nic nie wart,
przemysłu nie ma, pracy nie ma i buntu wobec tego wszystkiego
także nie ma. Polacy robią wrażenie niairoldu cierpliwego;. Dla­
tego rząd polski może lekceważyć to, czegoby nie mógł lekcewa­
żyć żaden rząd narodu cywilizowanego. To też lekceważy. Praw­
da, że i jego lekceważą...

Wszystkie miary przykładane do dziejów, jakie przeżywa­
my okazują się niewłaściwe, jeżeli chcemy je do Polski zastoso­
wać, podobnie, jak do narodów Zachodu czy Wschodu. Nie było
bowiem narodu wielkiego, któryby żył w takich warunkach
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dwieściie lait ostatnich, jalk właśnie Polska. Bo Polska nie miała
w tych dwustu latach ani jednej fazy własnego życia podobnej do

innych narodów. Ani absolutyzmu, ani biurokracji, ani armji sta­
łej, ani konstytucyjnego Królestwa, ani rewolucji wewnętrznej.
Wszystko to były formy obcego państwa, a naród polski uważał,
że to nie jego są sprawy, tylko państwa, ale obcego... A tu naraz

zjawiło się własne, połsMe państwo! Jak ubranie nowe, dla któ­
rego trzeba porzucić domowy szlafrok, czy kubraczysko stare...

Trzeba wyleść z szlafroka. I cierpliwy niedołęga wyłazi, ale

powoli, wśród jęków i deklamacji na najbardziej niedorzeczne

tematy, w strachu i wśród ustawicznych przestróg rodziny. Szla­
frok przecież „Sasów jeszcze pamięta“. Dwieście lat się go nosi­
ło. To nic, że czasem przeklęcie podobny do chałatu anesztan-

ckiego; nosiło się go tak długo...
W Sylwestrową noc zadzwoni Zygmunt na Wawelu, a tu

Polska jeszcze w szlafroku czy w chałacie więziennym ! A tu nikt
nie gotowy do wyjścia z domu na rynek życia publicznego, życia
państwowego ! (Nie. wystarczy na głos dzwonu państwa polskiego
obudzić się, aby może co rychlej na drugi bok się położyć. Trze­
ba wstać, trzeba odziać się, jak ludzie, a nie jak niewolnicy i

wyjść raz z domu, do walki, do pracy, do życia zbiorowego, ale

własnego, do życia państwowego!
Trzeba !

OOOOOOOO

Marka i korona.
»

Państwo, o iwteaeß, niż jlełdnlejj iwlałuicib, jest abisuindiem, przeczy

WSKetkieij dmigeineniejlii siwtoąle|j| na stosunki ffimamiaoiwe i tankffllowe we-

iwimętnzne, a zatem na iDajwiażniiiejsize funkcje iiwwloży(taegio ulstaoju
państwowego. Piwie wlailiulty w państwie, wailfuity lodinlosząide się dio

sfiifebie winoiga, wailczącie ze sotbą na tairgu, wytwiainzaijace naiwzaijeiin
wobec siebie imjzrniieininliie|jsize relateje, to ichaiois, to aaimwesizalnlie, wy-

kfluiciziaijąice iwisizeHiką siaflloiść w żyicira gosipodairazeim, nile imlogąicem się
moiziwlijjać bez pewniej wttaiśndle sMoiśoi. Diwie wialłuity, to poidlzialł pań­
stwa na dwa obozy o Wprost przeieiWtetawionycłi sobie interesateh, to

dwa winogie czynniki, cizyihiaijąice na wizajeimimą zgubę. Kto mylślii o je-
dnioddltiośei państwa, musi dlaiżyć db jedinioÄeij waluty. Około Ikafâdtefj
wialuty gnomałdizą ®ię sizeirelgii najiżyiwiotniejsizylcli ilnlterelsów, wrogich
intaieisiom drogiej grupy, dwie waluty, to czynnik antypaństwowy.
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Bywały czasy, w których -wsiada była iczems odterwiainieim od

państw®, czennś samlodaiotaeim, iuindiowaniein na zasobach ztoba i sre­
bra, nia diolbrydh pretensjach tentów pod klcntaolą publiczną prowiar
daoinjyicth, wtedy związek między pańistlwieim a walutą był łuźniiejsizyi,
jednia me. wiarunkiowaio bei/pośrednito drogiego. Dzisiaj teirikiuiat, to

.pańrtwlo, ©alia [jiego wartość, rate jego znaczenie piollega na fem, źe

państwo aa nim stoi. Wyjąwszy miolże Anglię, tak jest wie wszyst­
kich państwach, Ikitóire wojnę prowadziły.. iPo/tinzebia wydewanfe co­
raz nowych emisji not,, zniweczyła możność ich ftandowainia i w miej­
sce poikiryiciiia dlctem czy srebrem^ tab majątkiem, portfelem ozy hypo-
tekiami banku emdlsyjnego, stanęło ip a ń s t w o.

Cala wartość noty, to podpisy funkcjonariuszy państwa, to kon­
trola ciał parlamentarnych nad ciągle wznawiającemi się emisjami.
Pcaaltism niote nfe pirœdisltlaiwto żadlmefi wartości, jest icbrazkfem mini ej
czy więcej artystycznie iwyktounainyan-

Jeżeli chodzi o wartość kuirsową noty państw wojen-
nychi, tors frialnkia totacuslkweigo dlachloidki dla połowy wartości imostni-

mialnej; wartość inlnych sitoptnliioiwio rtńsizal, spada do tmzech czy czte­
rech ud sta wartości niolmitaatoej. Pnzysizffiość robią rówlnie inńięjasna,
jak plrzyiSztość piańdtiwia msyj|skileigcj którego liczne odmiany różnymi
ulegają loicelniom,. Bubel jiédlaàk iw ioodzilenti«m iżycnu gospiodairoziem
istotnie pioiłsktch iczęiści pańsbwta lanialaaeinila iwielkiiejgo tn'ileimia i dlate­
go, piamliinląwiszy iriulblliai, piosliiadlaimy w; iPlolscexim ncidiziaje maków ubie-

goiwydhJ, które najlbairdiziiiej lodidiaklly siilę może w Euçiopêe od proediwio-
jemeigio typu not. Niiklf nie jest iw sltainiile oizlnnczyć iisłicllneij wartości

miarki ipiodjsttsiej i klomoiny pioŒskiiej, korony, miającieii prawo lolbiiiegu w

Polisoei, czekajiącej Ibądź sitieimipila swiojlgzicayżny, bądź wymiany na notę,
Edbibóoną żnakieim pjańsltiwa pfoWaiiegOi, na rtoity łub anarikę. Moiminal-

n)e|j wlairtiośei fcuirsiuijiąicydh dfciisiiiaj w Polsce not nikt niiezina, Blilielt mar-

ŁlOfWy p|cdstla tak ckireśla 0wą wartość nominalną: „Państwio polskie
pînzyjiHiuje odpioiwtóldlziafliniość za wymianę näniejszeigo bifeta na przy­
szłą pfoifeką iwalutę, wedSug stosiunflnu, który dla marek polsklldh u-

cłrw<altt Sejm usltawydawczy Losy talony pSIŚkiej iziuipetaie są iicten-

ifyczńe, stosunek wymiany loomaczy Sejm polską niewiadomo jelno, 'czy
ustaw'lodaw’czy.

Zaïchoidzi oibaiwai, że i zyw'ict mariai polskiej ickaże się trwalszy
od żyiwlota Sejmu ustawiodaiwicziego i nie jest wykluczoną możność, źle

>w chwili diecydującej, Sejm nie będzie czynnikiem, który gfedymiie ma

■ppawp oznaczyć relację między maaką polską a nową stalą polską
watat/ą.

Korona ma pewną wyższość nad marką polską ze względu, że

po aa zoboiwiązanliiem państwa poMöitega, ma peiwtną podstawę iw aiu-
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stao-wę'giie)rsik!i.e|j miaslie kioinkiuiraoiwiej; ô z ttegjo tytułu ma nótiaieiję ma

światowymi targu pieniężinym *).
Wyinwia towarów pomiędzy częsrtaani Pcfliskà, w których -proe-

iwaiża «obrót nwkaimlii, a tych, iw których dioimfoiuijle klotiiona, jest nie-

ograniczona, państwo- wypłaca żołd żoJnierzom i płacę fbrikcjonairju-
i&zom bądź w jednej, bądź w drugiej watacie. Stąd zapotrzebowanie
jedlnyich i drugich miot jest iniiesitałe, potaże ba węymilainy jled/aiej na dru­
gą, często bardzo' ożywiona. Stąd zmienność reüa'cjii, niestałość tak

zwatoięgo torem-. Byiwaly czasy, w których miairlkę dostać moiżnia było
ledlwtite za; dwiite klonicny, •Miku nntosięcy nastąjpOtt zwincit i marka

ikiois-zitiuijfe tyiUko wiś plolnad 120 halerzy. Sltioetutiiiek kursowy imaiiiki do

kanony abWiża się d)o sltjoWiikiu kruszcowego, uwaiżaijąc. że wartość

tausizicloiwa imaidkii ploHslkfej róiwfnia silę wartości jej pfenwiowtzioiiiu marki

nilelmiielcikjiej, Co mtfe (j|öslt «afflkfeni pewlme — wszystko zależy od uchwa­
ły Sejmu ustawodawczego.

Relacja caMem mtonafljniai, w -istocie lobu walut saiiâle uœasa-d-

m&onai, lobiudzflła iw iKlnófllelsrtiwńie najwlilęklszie zamlilepakioijeinie, bal, nawet

.»ibiuiTZiemfe nienwejszie, rjiaikäle wywiollpje „Galiöjainin“, gdÿ miu przyj­
dzie sE-atonia myśl uważania siiebie za równego Królewdialkowi.

Kurs walut, szczególnie kurs wewnętrzny nie jest zależny od

istotnej ich wartości, podobnie" jak u ludzi, lecz od szeregu stosun­
ków" pośrednio jeno z niemi .związanych.

Tak samo korona domicitowana w Polsce jak i marka polska, w

Polsce tyle jest warta, ile sejm uchwali za nie policzyć. Są to weksle

in blanco, których wysokość oznaczy dłużnik, wedle swego uznania, a

że tego samego dłużnika posiada kclrfca żyro, co nnahka akteetp-t, więc
i wartość ich jest równa, a jedyna ich miara to wartość kruszcowa,
którą Sejm winien wziąć za podstawę relacji. Innej, miary niema, mia­
ra proponowana przez obecnego ministra skarbu jest fantastyczna,
nierealna. Któż określi siłę kupna marki czy korony, kiedy dla każ­
dego towaru, dla każdej miejscowości jest ona inna. Za osiem marek

kupi w Poznański ero 50 klg. kartofli, za pięćdziesiąt 100 klg. pszeni­
cy. We wschodniej Galicji zapłaci za taką samą ilość kartofli 250 —

300 ktorotn., a za cetaar metryczny zboża 2000 koron, a często' i więcej.
Gzy różnica w sile kupna może tutaj być podstawą relacji? Dla wielu

artykułów rzecz ma się odwrotnie, często korona ma siłę kupna rów­
ną marce, czasem wdększą. Przy «.znaczeniu relacji, każdy halerz cizy
fenig ma znaczenie wielkie, a o ścisłem oznaczeniu siłj7 kupna waluty
i największy fanatyk tej teorji i myśleć nie może.

O przyczynach zmiany relacji marki do korony, na korzyść tej
ostatniej tak zwana opinia podaje powody najdziwaczniejsze, a prze­
cież to proces nie bardzo skonuplikcwany i dosyć przejrzysty.

*) Jeżeli mowa i koronie kursującej na terenie Rzeczypospolitej, to

w tym względzie mamy pewną wątpliwość. — Red.
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Państwo pokrywa ogromną większość swoich potrzeb emisjami
marekpolskiich, tych nigdy na targu nie brak, drukowanie zaś nowych
not koronowych jest wykluczone. Z każdą nową emisją marek, zmie­
nia się stosunek popytu i podaży na korzyść korony. Podaż marek

jest z każdą emisją większa. Ale i popyt za koronami zwiększa się.
Gdy przed rokiem mówiono o inflacji koron, to przy nieby*Watem
wzroście -cen w ciągu ostatnich kilku miesięcy, zapotrzebowanie ko­
ron dla obrotu wewnętrznego wzrosło dwu lub może nawet trzykrot­
nie. Każdy plącący koronami wie, że każdego miesiąca wzrasta ilość

wydawanych przez niego koron. Państwo wypłaca miesięcznie żołd,
płaci urzędników, kolejarzy i pocztowców, za aprowizację wójska itd.,
kilkakrotność tego, co płaciło przed rokiem. ,

Jeżeli kwoty wypłacone za płacę i robociznę zostają w obiegu,
to znaczna część kwot płacona zia żywność, jako to za zfboże, bydło,
mleko, masło, jaja i t. pi. ulsiuWa się z obrotu, rolnicy znaleźne zyski
„teziaiiuryzaciją“ w echowkatoh domowych.

Banki, pobierając za pieniądze pożyczone 8 i więcej od sita,
płacą składającym 2 i pól proc., przez co usuwają skłonność do skła­
dania w ich kasach kapitałów, narażonych w tych czasach na kontro­
lę pństwową, pożyczki przymusowe i t. p.

Wobec niedostatecznego w stosunku do wydatków państwo­
wych wpływu podatków, państwo chcąc płacić za kupno poczynione,
w ziemiach o obiegu wyłącznym prawie koron, musi za marki kupo­
wać korony, tak samo celem pokrycia płac swych funkcjonarjuszy.

,W debatach sejmowych nad walutą w ciągu ubiegłego roku,
zwracano stale uwagę na niebezpieczeństwo przywozu koron bezdom­
nych do Polski, tymczasem stało się wręcz przeciwnie, korony ucie­
kają z Polski, bądź jako cena kupna towarów na Wschodzie, bądź szu­
kając stempla państw, których ostemplowana korona ma kurs Wcale

pokaźny, podczas gdy marka polska, ów nieosiągnięty ideał korony,
niedawno równa była marce- niemieckiej, dzisiaj przedstawia jeno
połowę jej wartości. Groźba pp. EngUcha, Karpińskiego, a teraz i

Grabskiego niekorzystnej relacji korony przy wymianie na markę
polską — gdyż niczem innem nie jest „sprawiedliwa“ relacja p. Grab­
skiego — także nie mało przyczyniła się do ucieczki korony.

Badacz polityki finansowej pierwszych rządów niepodległej Pol­
ski, o ile badania nie pozbawią go humoru, nieźle się ubawi, gdy zo­
baczy na granicach pp. Englichk i Karpińskiego, broniących koronom

wstęipu, a teraz pana Grabskiego, jak jednocześnie na jednej granicy
broni koronom wstępu, a na drugiej — ucieczki. Trzebaby się zdecy­
dować: albo korona jest pożyteczną, albo szkodliwą, jednocześnie jed-
nem i drugiem być nie może. O ile zakaz wwozu koron jest zrozumdd-

ły ze względu na przymus Polski do ich wykupu, zrozumiały, ale w

naszych stosunkach dlatego źle wykonywany, to z drugiej strony wy-
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wóz zwalnia skarb'od ofiar dla tych koron,, a państwu daje towary
lub zagraniczną dewizę lepszą od niestemplowanych koron.

Podniesienie się relacji koron do marki polskiej, do właściwej
wysokości, przy jednoczesnym wypływaniu koron za granicę, żadną
miarą niemoże być powodem dla zakazu z tak wielu względów' pożą­
danego wywozu koron.

Jedyne co państwo powinno uczynić, co zapewnia niezawodny
sukces i jest jedynem wyjściem, to jest wykonanie wniosku dwukrot­
nie przez większość sejmową odrzuconego, wniosku na ostemplowa­
nie koron na markę polską według relacji kursowej, bez przymusu
stemplowania.

Kto dice zachować koronę, jako zagraniczny środek płatniczy,
niechaj to uczyni, by tylko korony niestemiplowane z obiegu we­
wnętrznego w Polsce były wykluczone.

, Herman Diamaaid.

ooœooœ

l życia nauczycielstwa lufowego.
„Przeciętna, uczciwa masa inteligencji zawodowej, bytowa­

niem swam przypomina los guwernantki w szlacheckim dwo­
rze. Należy niby do „państwa“ a sympatjami i miłością trady­
cyjna „siermięgi związana jest wciąż jeszcze z „chatą“. Dwa-

kroć biedniejsza od każdej z pokojówek, nie ehce się dać ze­
pchnąć do poziomu służby, do kategorji zwykłego proletarjatu,
stawia się i pinie w górę, broni swych praw do zasiadania przy

pańskim stole, pospołu z hrabią, sąsiadem i do jeżdżenia po­
wozem w święto do kościoła“... Stefan Żeromski, „Organizacja
inteligencji zawodowej“ — Warszawa—Kraków — 1919).

Powyższy wyjątek z pracy największego pisarza współczesne­
go w Polsce — ciśnie mi pióro do ręki, by skreślić parę uwag na

temat w nagłówku zacytowany.
Mamy wprawdzie nasze zawodowe zrzeszenie zwane „Związ­

kiem pols. naucz, szkół powszechnych“ w Polsce — gdzie w Nacz.

Zarządzie zasiadają ludzie czcigodni, jednostki wtskróś postępowe,
pełne szlachetnego zapału i twórczej inicjatywy, ale mamy też i t. zw.

„Polskie Towarzystwo Pedagogiczne“ ze swym malowartościowym
miesięcznikiem: „Szkoła“, a wielce szkodliwym tygodnikiem „Nau­
czyciel polski“. Oba te pisma w przeciwieństwie do „Głosu naucz/
i „Ruchu Pedagogicznego“ szerzą w szeregach nauczycielskich na-
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staoje podobne do owych .^uwietr-oantiek ihrabskiich“, hamują, opuź-
niają i paczą prawdziwą reformę szkolnictwa ludowego w Polsce.

Naulczyriielstwo małopolskie w dużej siwej częsta było i jest zahukanie,
tchórzliwe i urabiane konsekwentnie a planowo przez tak zwanych
„inspektorów krajowych czy okręgowych“, którzy w 70% eonajminiej,
rekrutują się z t. zw. z rosyjska: „błagonadiożnych“. Ludzie ci, o

giętkich karkach, przepojeni serwi-li-zmem wobec potęg zaborczych,
przez długi szereg lat wszczepiali w dusze wychowańców wszelkie

cechy uległości i lo-jalizmu wobec możnych tego świata. Toż nic dziw­
nego, że tacy wychowawcy, którym jeszcze w „seminariach galicyj­
skich Wpajano ducha pokory — nie mogą w nowoczesnej dobie

sprostać źinindinym zadaniom, jakie wkłada na nich odradzająca się
Polska ludowa...

Główną przyczyną tego upadku duchowego wśród znacznej
ilości naucz, lud. jest mała chęć do wiedzy. Nauczycielstwo -zaimało

■czyta. Nauczyciel dzisiejszy, chcący godnie -wypełnić obowiązki tak
w szkole jak i poza jej murami, musi być światłym, w pełnym tego
słowa wyrazie i znaczeniu — wychowawcą Ludu-Narodu.

Dziś, gdy rząd ludowo-robotniczy stworzył dla nas znośne wa­
runki bytu, gdy Sejm polski stwarza ustawodawstwo szkolne w no­
woczesnej szacie, winno nauczycielstwo- ludowe wyzbyć się Wreszcie

tych wszystkich niewolniczych przywar, jakie znamionowały do nie­
dawna „białego-murzyna-głodomora galicyjskiego“ a nabrać nato­
miast i wchłonąć w siebie- o we -zalety i cechy, jakie -zdobić powinny
obywatela wolnej Republiki polskiej. Trzeba tępić bez obsłonek
fałsz i obłudę historyczną, a krzewić istotną prawdę i wiedzę.

Pierwszą podstawą do osiągnięcia wyższego poziomu kultural­
nego naszego- społeczeństwa, będzie prawdziwa reforma podręczni­
ków szkolnych. Powiadam „prawdziwa reforma, boć t. zw. „tymcza­
sowa“ dokonana niedawno przez gał. Radę szkolną krajową, nie jest
żadną reformą. Wszak wyrzucenie paru ustępów traktujących o hi­
storii Habsburgów“ — nie jeslt żadnym ptositępieim, ozy krokiem na­
przód. Przecież t. zw. „Szkółki dla wsi i „czytanki“ dla miast, przez
specjalnie wsteczną formę prawie wszystkich swych ustępów treści

monataoMwycboiwawiczej — są nadał rOzsiadniilkaimi pokory, poprzesta>-
wania na małem, bojaźni i uległości wobec możnych i t. d. Wszystkie
praiwie ustępy noisiza w sobie cechy łojaliiżmu -wlzględeim „klas paku­
jących“ i t. p. znamiona, w myśl klerykalnej zasady, iż: „ciekawość
jest pierwszym stopniem do... piekła. Muszą one co prędzej zniknąć
a powierzchni wiraż „z niższo- i wyżs-zo-tyjpowemi“ -szkołami ludowe-

mi, -czy seminaryjinemi zakładami wychowaWczemi, sp-ecjaiJinemi „dla
miast“ i „wsi“.

Toż samo winno się stać w dziedzinie nauczania histerji i li­
teratury ojczystej. Dotąd starannie dobierano- i wybierano ustępy
traktujące o ..historji kraju rodzinnego“ — gdzie świadomie fałsze-
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wano fakta, zatajano lub a perfidją przekręcano prawdę historyczną,
albo też podawano bezwartościowe powiastki o-—pobożnych królach
i hetmanach — w duchu sfer klerykalnodconserwatywnych. Nic

dziwnego, że taki system wychowawczy zamiast oświecać, ogłupiał
matey ludowe, czyniąc z nich analfabetów umysłowych. To, co część
inteligencji małopolskiej posiada dodatniego w swej umysłowości,
ma do zawdzięczenia prawie wyłącznie nauce pozaszkolnej.

W 'interesie wyższego poziomu oświaty witano nAiistelrjum o-

światy co prędzej pousuwać z Małopolski owych mnogich dotychcza­
sowych inspektorów okręgowych, czy krajowych, którzy miast impo-
■nloiwać taaeszy naucz, rozumem i wiedizą pedagogiczną — imponują
■ujadał (bezdusznym bdurakratyzjmeanv, tagnemi okółniltoamm, łub pustą
frazeologią. Sejm winien co rychlej uwolnić szkolnictwo z pod wpły-
w ów poiityczno -admin istoacyjtaych.

Na moje zapytanie, zwrócone do jednego z inspektorów „dla­
czego władze polskie tolerują typy ujemne inspektorów-, usłyszałem
•ciiekawą odpowiedź, że „dcdeje się to z braku ukwaMkowanych nale­
życie sił w nauczycielstwie“. A przecież jest w-śród nauczycieli bar­
to wielu, którzyby podołali żmudnemu zadaniu zreformowania
szkolnictwa ludowego. Trzeba jeno bacznie się rozejrzeć po kraju,
taeba, by Ministarjum oświaty wróciło -się dlo Naciz. Żarz. Z. naucz,
szlk. poiwiSŁ, a dn niechybnie wskaiże jednostki adlotae i dhęltoe dlo (ob­
jęcia funkcji inspektorskiej. Wśród kilkudziesięciotysięcznej rzeszy
nauczycielskiej łatwo będzie znaleźć kilkuset wykształconych peda­
gogów, którzy zajmą miejsca dotychczasowych intruzów w sutannach

czy we frakach i przyśpieszą dzieło reformy wychwowania w Polsce.
Trzeba tylko trochę dobrej woli i chęci czynników miarodajnych.

Myliłby się œuczydebwychowafwicai, któryby sądzili, że ptraez
nowoczesne wychowanie dziatwy w murach szkolnych, już spełnił
całkowicie swe społeczne zadanie. Nauka młodego pokolenia między
ścianami uczelni, to dopiero połowa obowiązków nauczyciela ludo­
wego. Dotychczasowe władze szkolne i różni „opiekunowie“ szkoły,
tak właśnie pojmowały i pojmować kazali wzniosłe zadanie naucz,
lud. Wolno było najwyżej zajmować się nam zbieraniem różnych
ziół, w-olno było zbierać rozmaite składki — ostatecznie zakładać

„biblioteczki- ludowe“ — ale tylko z dziełek wybranych i zalecanych
przez władze. Nad doborem czuwał skrupulatnie ks. probszcz, lub

inspektor z mocy ustawy. I oto była — i jest po dziś dzień, cala
działalność nauczyciela poza szkołą.

Gdy nauczyciel odważył się mieć własną incjatywę w- tej mie­
rze, otrzymuje wówczas taką admonicję z „góry“, że mu się na dłu­
gie czasy daje jego inowatomsitwo we anaki. Dziś jesacze jest to

sarno i taksamo. I dziś nie wmlnp n. p. sali szkolnej oddać na cele

oświatowo-społeczne. I dziś starosta, jako przewodniczący R. S. O.

„nie życzy sobie“ by — bodaj w dzień odpoczynkowy — nauczyciel
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mógł urządzić w sali szkolnej (w braku domów ludowych) — przed­
stawienie^ lub zgromadzić w niej ludność w celach ekonomicznych,
n. p. kooperatywy współdzielczej, czy w celach oświatowych dla

czytania czasopism, dla urządzania odczytów i t. p.

By ruch oświatowo-społeczny móg’1 sizyibctoj säe rozwinąć,
winno Minist. ośw. wydać w tej mierze jasne i niedwuznaczne okre­
ślenie, że w czasie wolnym o>d nauki szkolnej można użyć sali szkol­
nej na cele kulturalno-społeczne.

Dotychczasowe bowiem przepisy, jakie w tym względzie min.
ośw. wydało — R. S. K. i „nasze“ R. S. O. tłumaczą tak, jak im się
podoba. Wystarczy donos proboszcza, czy „dziedzica“, by nauczyciela
pociągnąć do surowej odpowiedzialności za urządzenie... przedsta­
wienia w sali szkolnej.

Nateży wireeaeie zliikwidować starczą i skostniałą Radę stak,
kraj, w Galicji, której sarna nazwa po roku istnienia niepodległości
Polski jest absurdem, jefet anachronizmem społecznym, który znik­
nąć powinien z powierzchni dziejowej coprędzej raz na zawsze.

Nauczycielstwo ludowe na mnogich zebraniach swych ognisk
domaga się nieustannie spełnienia tych wszystkich żądań, które w

powyższym szkicu przedstawiłem. Wytyczne rezolucje, jakie zapadły
olbrzymią większością kwietniowego Sejmu nauczycielskiego w

Warszawie są doskonałym wskaźnikiem dla Sejmu i Minist. oświaty
do urzeczywistnienia marzeń Kolątaja, Gralewskiego i podobnych
im jednostek w narodzie. Juljan M. Grom.

00030000

W obronie dobrej sławy
polskiego rządu.

Mfilnistenjium Spnalw Welwinętaznydh imia na czeto dwóch nilepriaw-
ioiikówi, pp. WioijciiechiowislMego anfflnfilsltaa i Józeta Beka, wioetmlilniistira
Moiżnia być dJobrym prafwlodlaiWcą icizy adminiisitoaffiotiem, nie będąc
praiwlnuikiemi, 'alle biadaj, jeżetii infileipinaiwnik 'zacznie sdtę (bawić tw praw­
nika, t. j. jeżeli zacznie „interpretować“ jakieś przepisy prawne, któ­
rych historycznej, czy politycznej treści nie rozumie. Wychodzą z te­
go rozpaczliwe rzeczy.

Uwagi te nasuwają isŁę w Ploflisica wobec aabawlnych a kłopotli­
wych nalegań Ministerium, żeby partje polityczne „zalegalizowały
się“, (fc. j. Egteiîy iswloje statuty dlo rządu d ezekialy na pofzwlotenie
togo rzaduj, czy wlotao iim isüntoé, ozy nie...
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'Prasa swjalistyciana zwróciła uwagę na bezmyśilinlośić tęgo żą-
diainiai, a ploicaątku humorystyeznto, sądząc, że wystarczy mdi ma-

ifiMoM, aby rząd ranoiziuimliiaff nliieSfiloisiolwnjość i oo&iąl się, potem ooinaz

ettueingiioziniieij, wlobeic upoiru urzędowego laiikia, który kfoinjieczniite żądał,
reglamentacji sftir.oininiiicitlw ■piottiit^yicfzinyidh), tak jak tego żądiall rząd cairski
z wiadomych dioisikloniale powiódów'.

Otóż oaie iiitezaioizuimfente sprawy ®e abamowdisika p. wücielmiiniisibna-

Józefa Beka leży w pomieszaniu pojęć pitaiwa o. śtotwaMzysfctenilach
i prawa koalicji.

iBrawio kloaliicgi, czyiii .łączenia się obyiwa'Öeilii w dlcwloihne grupy
dla osiągalni.a jakichkolwiek celów w ramach dlozwiotanyich ustawami

danego państwa, jeisit prawem 'zasiadinwazenni, pdieriwiotoem, którego jed­
ną formą tylko jest pnawo tworzenia stowarzyszeń z •określonemi sta-

tatamil. Alby p. wifcemitaiisteir Bek to zrozumiali injairesizaile, niieichaj zwa­
ży, że np, imtopogaimiicme malżeństiwio jest tylko jedną flommią popędu
miffioisnega, że zatem śmieszną byffloiby rzeozą cbciieć każdy popęd! mtir

łloany., np. polegający ma pisaniu wierszy einoitycianyich dlo „in/tezniaijlo-
mej'\ chcieć wiec dro uinzędu, celem zawarcia ^lęgalneigo-“ miaŁżeń-

stwa...

To siamo jest z ruchem politycznym. Jest icn nuieh'em ibwotaaym,
ale nie musi tworzyć stowarzyszeń ze statutami, na któreby p. Bek

pdzwlałał, lub nie... Moiäe on łączyć się, zlewać, róślnitozkloiwaó, dtatelić

w grainicaich wprost niedostępnych dla policji. Np ip. Wita zlał się
z p. Ptoniiaitfoiwskim i ultwiomzyli staouiniotwio P. S. L., ale rówinioiciześnile

złączył się z p. Skulskim i uihwtoirayli podikldd pod coś naijibalrdizięj
kioinlkinetlniego, bo piod istnienie rządu, w którym siedzi i p. wilaemini-
sitfer Bek. Ale nfieicthiaj spróbuje gorliwy Itadtta, p. Bek izaiżądać statu­
tów od pip. Witosa, Pjo.uilatoiwskiego i Skulslkiiegoi! !

Parskną mu iw oczy śmiechem i powiedzą, że iicth umowa zaiwiair-

te w owy <w SeQmüla, została właśnie zawartą pod wiarunikâemi, że

nłkit 'iinlniy się o jej łireścii nie dloiwfe I p. Bek sdę nie dloiwie. I stazr

nie. B|o- ma tern pioilega źrenica wiolności obywatela, żeby mu prawo

koalicji zabezpieczyło .ogromną sferę diziałanda razem >z drugimi w na(j-
różniieijsizyich Meirulnkach. Dopiilero dobrowolne ograniczenie tych sto­
sunków prawa koalicji w oząste, przestezem, celach, warunkach łą­
czenia siię, ograintaelniie dę p/cfcraetae pnzedewsizystkilem zkioałizioiwa-

nym abywatelemi, wytwarza stowarzyszenia, 'zgromadzenia, spółki
i t. d.., cio dlo których państiwfo noiwoicaesnie rości sobie — często bez

.pjcltrizeby i nieislusizniie — prawo kontroli w Sonmfie „legafeoiwanych*“
sltatatóiw. Ma. lolnlo dlo tego prawo najicizęściiiej w siieinze fiimansioiwiej (ban­
ki, tolwiarzysitiwia aklcyjind, spółlai zanohk'oiwie i t. d.) mie ma aaizwyciziaj
praiwa w sfieirae piolfltyki, kultaa-ty, Mteiratury i i. di. Otóż Rosja camskai,
malwlelt Rcsjia z czaisu ustawy ® i\ 1906, nie dopuszczała urzędowo pra­
wa koalicji i żądała — jedyna w Europfiie — „łeigaliaowiaimia“ isliirton-

mictw pioftycanyich, t. j. żądała dzikiego nionsienisu, ale w' tym œlui,
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żeby móda kaiżdegio ^-niezailiegallizioiwianiego“ cdioiiikia iptairHöi ipoisâ'aé na

Sybią, albo w ..miejsca nlie tak odległe'“...

Oc^iwilśdią że i Roisja carska prawa kiOiatliiiciji bile miogła uinii-

eesiiwió, bo w tej samej cihwiifi skonałaby a braku żydiiai, adle dla pio-
łilcjlanita rosyjskiego było żądianie ..legalizowania“ istronnictw endow«
nem pofliem dla prześladowania wiæysitkmh i wisizyisftklilegp cio innie byu
ïo saliną ipjoibiieij^, żanidauimieirjią, -czy Ochraną, Aiłe Rosji w Polsce inde-

ma, I chtolby dziki rosyjski monisens „legaltówan/ia“ paintjii pfoMycizr
nyeh ipoziolstal na papietrzą niepodobna go zastosować w żyiciiu. P. P.
S. n(p. składa się a taójlzalbonawyoh oœgainiitaiôji. W Mafflopofeee ii Po-

znanakfienn, w dwóch prowincjach będących przed nokiem pęd paino-
wantom obcem, uznawano zasadę prawa koaiicijf. Trzy zabory wybfe-
irają razlem (Mo celntratoe Radę Naraelną P. P. S. Zbitenać się olna

mioiäö, gdzie się jej podoba. Cóż p. wiioeministeir Belk z tym „dziwo-
łągOem“ w oezaich żandarma rosyjskiego ipoaznie? Jak zaisftioteiujle „pra­
wd“ rosyjskie z r. 1906? ..Krótewlifakloim“ löazie się „imeldbwać“ u sie­
bte a Małoplolainiom i Wielkiopiclaniom nile? Gdyby p. Belk mail choć

odnolbi|nę istotę prawa koafcjii, prawa o sitawanzyszieniiaich i t p. obja­
wy społeczne, wied zMby, te nip. zacofana Austtirjjai 'wipirlewadlzić mn-

sfala liait temu 50 ziupełnią wiołność kloaiidji i źle najdziifesza reakcja
pańska nlie śmiała żądać „łegaliizioiwanda“ iw wnizędzie staoniniWw ipo-
lityicanyich’, bo jeslt to sizicaeiry nonsiens, godny Rosji, te i tam njiiemictż-
Ifiiwy prawcie.

P. iwioeimliinilster Bek wislkaauję, że jednak są w Połsice dlwia staon-

niicłwia, lotosie graeicemiie i skromnie się „zaltegafaoiwlaffy'“ jak: Stron­
nictwo Demokratyezno-Narodowe (Nr. 38779-XI-1124) i „Stowarzy­
szenie Robotników Chrześcijańskich“ (Nr. 44303-P. Z. 1782). Ale

o ifte witany, cntesiziozęisny p. Bek ma tu do czynieniia ae stowarzysze­
niami, bo nip. „Stronnictwo N. IX“ iinaaywn się „Ziwffiążkitem Lmd|oiw|o

Narodbwym“ w Sejmfie i w krajni, a N. D. anikto... A ohoćby tę .^sftirtoiiŁ-

)md)wą“ pioIsMy ęwiojie „sttartmftyi“ ,p. B-eilrfwk ezyi łudlzńl się on dhioć

chwilę, że wlilĄ d|o caego oibeicnde dąży N. D. liuib etadfelcy? Jeżeiji
prowadzi studlja polityczne, niech czyta p isma i bro saury jpaójtji, jeżeli
chce nad nimiii cauwać poflfcyjnte niech się ilnaicizięj infbirmnjtei, ale

(po co tau, na boga, „Hegalimejia“ stronnicibwi? DlacœegO' odlsłania bra­
ki ipoliltycżne nządlu?
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Odprawa.
Na wtnihraek' Trockiego ztotsfefl ma VII Zjeździło w Mdskwie dr.

Fryderyk Adler, słynny islocjiałislta aiusltirjacikil, zaibófjcai prèzydenitia mi­
nistrów hr. Stürgha, wykreślony z listy honorowych członków

CeniftnaitoegK) KomiilttelKu, ijiaiklo „ndtedofbiry“ ^aejalisltal, zwiany w żargonie
dawnych eadielsów „stoicjailpaitkjoltą*'.,..

Taką wfladomtoiść pmzyinćto&Iy tptilsfmia CodzÄlettimia
Ofbecniiie możetmy podać wyjątki' iz lilsitiu dHra F. Adłena, umiesz.-

ezopego w tygodbifflau wlitedleństkilm ,„Dler Kampf“ Nu. 37, z dnia 13

grudnia 1919 r., iziawiieirialjąeie cfteikiawe sæeæegôly tdj ispraiwy. Da*. Adler

wskazuje w łiiśoiie loihwairtyimi do Ttodkfegioi, że cm d jego towamzysee
aii-e zdńwadi sobie sprawy z tego, co sdlę dlziląje w Emnopfie^ że odda­
wali Silę złudzeniom cio dlo siły irtuidhiu śoicjałisltyeanieigo w Niiemiczeich

i w Auistaji, że nie rioiziuimfeli procesów, jaikfe przebywają piairtje sr-

ejiaililstytenie iltd. i iciiiaignfle daltej:

„Sądtaiteś pan w llMoipadziiie 1918 o*. w czasie pinzewinoituj, że masz

pani pmaiwio zagiąć silę mictoeim robotniczym iw Ausitijjk Przysłałeś pan
tam pieniądze. Nile mioiżtaaby piraeiciw temu, jatko faktawii nic powie­
dzieć. I myśmy wysyła® izaiginmctanyim pairtgom bnataim miaiteirjaluą
pomoc w imnairę naszych sknoimnyich środków dla ;aadolkuimąnitoiwania
solidtairaiości międzyinianodowej. Ale w tym wypadku wyglądało to ina­
czej. Nie partja szukała pieniędzy, lecz szukano partji do tych pienię­
dzy. Niestety, obok pieniędzy, nie mogłeś pan przysłać również trochę
rozumu politycznego. W taki to sposób powstała serja błędów poli­
tycznych, nazywających silę działalnością komunistycznej partji w Au-

strji niemieckiej. Wiidżiiałeim lotćL .począitiku jas|n,o, że jeżeli do tej eklono-

mtenej podstawy — a mianowicie pieniędzy rosyjskich, a później wę­
gierskich — Efiajdiziie się jakaś piarltja', la z (kjontecznaści niaśtiąpi ipmoees
rozbicia nßisaeigo nuchu rioibioltiniiciaeiga, jaikio skutek pańskiej akcji. Nie

poipieiraffiem tndigdy tego puwciesą, bio uiwiaâaleim go aa niesizicœeâcfe dla

akcji pincdetairijaihu. C-zJomkiciwlïe tlej ulowej pairtiji ^aiwlilż się u minie dn.
3 feitopada, diziień po miojiém wyjścMi z więziieniia i iziaipriopoinioiwiaili mi

naiiwnćie, żieibym stianął na ich ctaeflle. Odmówiłem nialtycihimiaisfi!, a dziś

noatwaźają» to wsizysitikp, mioigię loświiiadczyó, że (byłaby dlo 'Ciiężikliem nóe-

saczęściitem dlla neWotluicyjinegio noizwioijlu Masy uoiboitinieziefj, gdybym się
byl dal porwać nastrojom i nie poszedł był drogą obowiązku socja­
listycznego. i tpgio iwfejśniĄ żem niîe iznioMk tego wiiefllkidgo (błędu, nie

może mi pan dairować wraz a pańskiemi przyjaciółmi, nie zniająicemi
■tutejisizych sboisiuaków, a „informowianeimi“ przez dzieci polityczne.
Wystarczy mi jednak rzucić okiem przez granicę, na cmentarz, jaki
przedstawiają obcenjie Węgry, aby być zupełnie spokojnym co do te-
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g», że wprawdzie nie odpowiedziałem pańskim życzeniom, ale dzia­
łałem w prawdziwym interesie rewolucji proletary» ekiej, chroniąc
proletariat Austrji od klęski i utrzymując go zdolnym do walki“.

W liście itym lodlzu'iiieimhidiha siiię mietodla Trackiego, robienia par-

tji w innych narodach za pomocą pieniędzy, tak ja|k kiedyś (rząd cair-

siki uuabial oipd/njię buirżuiaizfliii euinoipietjjslklijej aa pomaca pienięday. A to,
co dr, F. Adler ipiisae 10 uratowaniu paartjâ rototaiicaej od klęski i nui-

niy pirizez loldirzucenfe ptiteinilędlzy bolsizeiwiiciklilcih, odnosić się mioâe do­
skonale nietyiłko do auistrjaokich stosunków. Mody i kokieterje po­
lityicanie w tyim względzie obserwować mogliśmy u wielu narodów

Europy w boiku ubiegłym.

Nieszczera miłość.
Związek pp. Witos — Skulski został zawarty na zimno. Nie

jest to nawet „małżeństwo z rozsądku“, lecz chyba „wedle wiktu
i opierunku“. Na drugi już dzień parlamentarny większość „Witos -

Skulski“, zamieniła się na większość „Lutosławski - Skulski“, a Wi­
tos został ha lewo...

I nie chodziło o żadną drobnostkę, a o to, jakie stanowisko za­
jąć wobec sprawy Ziem Wschodnich. Rząd zajął stanowisko popraw­
ne, wyczekujące rezultatów plebiscytu a do tego czasu uznając cha­
rakter okupacji wojskowej wszystkiemi uprawnieniami naczelnego
Dowództwa.

Ks. poseł Lutosławski w trzech rezolucjach wszystko to przekre­
ślił, całą władzę na Ziemiach Wschodnich oddał sejmowi warszaw­
skiemu a Naczelne Dowództwo wezwał do oddania rządu Z. W. —

radzie ministrów.

I Zjednoczenie ludowe opuściło swegó ministra p. Skulskiego,
a glosowało za ks. Lutosławskim i endecją! Że na ławie rządowej
nikogo nie było, a gdyby był, niewiedziałby ten ^ktoś,. co ma powie­
dzieć sejmowi, to się samo przez się rozumie... Dobrze przynajmniej,
że polscy ministrowie nie mają żadnych politycznych przekonań; ina­
czej pp. „Witósowcy“ — ministrowie gotowiby podać się do dymi­
sji. A p. Skulski może nawet nie zdawał sobie sprawy z tego, co się
dzieje. Szczęśliwiec.

00000000
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Ja Cię pomszczę, Helenko!
(Rozmowa poufna i jej skutki).

Lueynka: A iwdlęe wypaioiwiadzaąą się z Żarniku!
Józio; Będzie® mtaîa <txldiże|j.
Lueynka: Bez (kpin intoj stary.

Lueynka: Józio»!
Jó«io: Co dulsl/ito?

Lueynka: Gzy ty jleslteś mężczyzną?
Józio; Proszę cię, duszko...

Lueynka; Jeżeli jesteś mężczyzną, to nie zostawisz bez odpo-
wiedzii tej agnail, co sziainpdte i m-ofja dolbire liimię po kabaretach...

Józio: Afeż moja duszko! Za sitary jestem, aiby się bić a błaz­
nami pśosnikiairaaann i t. d.

Lueynka: Pnzeiciież nfie potinzebuijie!® o mnie ani sitowa nlafpdisaó.
Ale Helenki nie opuścdimy w ich położeniu.

Józio ; Niech idizie do Witosa!

Lueynka; łiiedy on stałe bea — krawatki !

Józio; E, przesądy.
Lueynka: Proszę Cię... Nid o Witosa chodzi. Tu chodzi o dług

wdzięczności, który musimy spłacić. Ja Helenki nie opuszczę w nie­
doli,

Józio; A cóiż ja potradizę?
Lueynka; Jaiklto? Jesteś literatem, napisałeś 'kiedyś „Ohloirą

miłość“, którą Ci przebaczyłam. Dlaczegóżbyś i teraz nie miał napi­
sać artykułu w Kuirjenze?

Józio; Jelszeze jeden artyikuL.
Lueynka: Jesacize jeden. Ale unâpiiisiz cioś piodniilo'slleiga, coś godne­

go wiettóej cihwffli, coś idealnego.
Józio; Czeikaij n|o! Naipfezę. Mam już niaiwiet tytuł. Napiszę: „Po­

rażka ideafemu“. Sypnę z dwieście wierozy.
Lueynka: Mój ty sltamusizlku kioichany...

józio

(astmatyczny, pociągający nosem i spodniami, przybiera dawną pozę
Hamleta, któremu, dla klęknięcia przed królową, musiano podstawiać
stołeczek wyścielany), pisze artykuł pod tytułem

„Porażka idealizmu“.

(Dta loisizezędlnioócd miegłsca podaijlemy tyilkio niajOxwdaiej idealne

utitępy tiego znakomitego artykiuiłn).
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„Cud niepodległości“ — „ideał tarmotnji społecznej — z pol­
ską szlachtą ipotekih Jud“ — ,.,że na zfetmâ 'być Polakiem, t? i.yk b.skc
i szllaicbetaiie“. Tyimcaajseim wszysitkć to puszto na mamę, bo Pade-

rówśki upad!. A przyszedł w ^blasku poidhfoidiiiâ'“... Józio praemifeza,
ae bafflkolny się uryJwlaJyi.

.„Piłsiudski uosabiał miecz i szpony Królewskie (?) naszego

bfiafflego rate, waHdziącego z wnogaimi — Paderewski był lśniącem
pierzem na jego piersiach“. DioałoWny tekteit A tawcłię niżej: „Okręt
państwowy stracili w mim .niieitylklo banderę, Wysilającą zlotem i pur­
purą w zorzy noWej wolności“... „imię jego głoskami nieżaitairtej
wdlzlęiozlnlościi aapfeiaWeim będzie na wiiieflöi „zlotem na marmurze“.

Jest on telż ^piękną gwiazdą przewodnią“.
Któż go (obalił? Ogromnie towainzysitwo: „piigmiejiskie äjnMqje“—■

^ąoizwsyldiraoinie śolbkolsitwlo“ — „tajeimime dążenia“ — „rzle mloioe“ —

„plaptolwa irfoibiota zijladaniia oipatirizlnościilciwego człowieka“ — „izgrzyit
ntonaiwtiści“ — „sizozudię, ploidgryzainie“ — „ślepoto, lub aimbilcja
chla na dobnio krajiu“ — „duchowa ainjemjia“ i it. di. i t. d„

JWprlost lodinażająca była inna stocina tej kaimipamjii. Głodząc
iw Paderewskiego nieoszezędzano jego małżonki, cale życie stojącej
u boku artysty i męża stanu“.

Koniec: „Biada ludom, eo swoje mordują proroki!“4
A teraz kfflkn silów ma serjo: Ozy p. Paderewski nile zntozume

mareszciię. że Jego anodaajiu satelici i sateMkii ośmieszyć mogą wśród

doniosłych » wacie micicintejsizego nćiż on ciziłowieka? Gzy tniiie poiwilniien
ipiołożyć knes tego, noidaaiju diaileciińfeltwoim pepeUjWanyim na jego cześć?

Toń to się ipnießli o kaibarêt, a nie o taageidję.

Rosyjska republika sowietów
wprowadza paszporty—pracy.

Bazylteijski „Voirwaieifs“ donosi!, że Rząd Sowietów wydal de-

krleit o wpinoiwadizeniiu systeimn paisizploirltów pracy, który ima peimde
przy uiraetozywfetnieiniiiu izasiady: Kto nie pracuje, ten nie je. Zgod­
nie E tym detaeteim, wisizyscy obywatele, kltórizy ukJoinicizyflii fet 16-iię,
mają się izjatopaitrayó w podobny paszport, jako dowód, że idh ’wliaśoi"

del zajmuje się pracą produkcyjną. Pa.scapioirt ten służy również ima

terytorium Republiki Sowietów, jako dowód tożsomiości.

Tylko te paszporty dają prawo do otazyimywainia raicjii żywinio-
ścajofwjyicih:, ßlnaiz poimiocy w raziie utraty aaijęcńa z poiwtoidu niieadiolności

dc pnacy lub ibearoibocia.
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Świat Idei.
Romain Rolland.

Walka o prawdę ♦,).

Szanujcie Prawdę.
Mówię do Was z' otwartym sercem' wolny od wszelkiej urazy-

Zapominam o bólu, który mi zadaliście i o tym, który ja mogłem w'am

wyrządzić.
Bądźcie prawdziwi.
Niema bowiem sumienia, niema (wzniosłości w życiu, niema

(zdolności do poświęceń, niema (szlachetności, jeżeli brak jest religij­
nego, surowego i ścisłego poszanowania Prawdy.

Ćwiczcie się w tym trudnym obowiątzku.
Fałsz deprawuje tego, kto się nim posługuje, zanim zdoła zni­

szczyć tego, przeciw komu jest użyty. Czy to, że za pomocą niego
osiągnięcie chwilowy sukces, ma jakiekolwiek znaczenie? Korzenie

duszy waszej zawieszone będą w pustce, na ziemi zbrukanej kłam­
stwem.

Nie mówię do was teraz jako przeciwnik. Znajdujemy się bo­
wiem na gruncie wyższym' od naszych rozbieżnych poglądów, nawet

jeśli wiara wasza łączy się w ustach waszych z imieniem Ojczyzny.

lisłlnieje coś, co "Wznosi się ponad Ojczyznę, jest to — sumienie
ludzkie.

Istnieją prawa, których nie wolno wam łamać, jako dobrym sy­
nom ziemi .waszej.

Macie przed sobą człowieka, poszukującego Prawdy i musicie

usłyszeć jego wołanie. Przemawńa do was człowiek, który pragnie
gorąco widzieć was wiełkiemi i czystemi i pracować z wami. Bo —

niezależnie od tego, czy chcecie tego, czy nie — pracujemy wspólnie
na świecie z temi wszystkiemi, którzy pracują dla Prawdy. To, co

stworzymy (i czego nie możemy przewidzieć) będzie nosić naszą

wspólną oznakę, jeżeli działaliśmy w imię Prawdy.
■Istota człowieka leży w jego cudownej zdolności poszukiwania

Prawdy, odnajdywania jej, miłowania i poświęcania się za nią.

*) Z ostatniego tom® (cyklu „Jan Krœys®tolf“)j nietłumaczonego na ję­
zyk polski.
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NAUKA.
Nowa teorja wszechświata.

(Teorja Einsteinia ol prawie grawitacji).

(Korespondencja z Londynu).
Ostatnie posiedzenie Królewskiego Towarzystwa astronomicz-

ngo przyniosła nielada sensację. Astronom królewski, mówiąc o zdo­
byczach badań nad zaćmieniem słońca, czynionych w ciągu maja bież,
roku, orzekł, że badania te w znacznym stopniu potwierdziły hypo-
tezę uczonego szwajcarskiego Einsteina zmieniającą dotychczasowe,
Newtonowskie pojęcie o budowie wiszechświaffia. Głównym wynikiem
badań' Einsteina jest stwierdzenie, że prawo grawitacji nie jest ab­
solutne, lecz relatywne. Od najdawniejszych czasów, mierzeń ruchu
i bezruchu dokonywano w-odniesieniu do pewnych stałych zasadni­
czych, które Einstein nazywa wispółrzęldlnemi. W astronomji mier­
nikiem była chyżość światła uważana za stałą w próżni, bez wzglę­
du na jej źródło. Stałe zasadnicze zbudowane zostały na znanem

prawie Eueklides‘a, że litują prosta jest najkrótszą odległością mię­
dzy dwoma punktami, że płaszczyznę można określić za pomocą
trzech punktów, połączonych trzema linjami prostemi, etc. Ponie­
waż nie było powodu do założenia, że stale zasadnicze przyjęte w

spostrzeżeniach fizycznych, są nieruchome, a przeciwnie, wiele było
powodów do przypuszczenia, że były one w ruchu, stawało się zwol­
na jasnem, że badania praktyczne i teorję można pogodzić tylko wte­
dy, jeśli się przyjmie, że przestrzeń i czajs nie są absHutnemi, lecz

relatywnemi w odniesieniu do> stałych zasadniczych. Były one

wynikami procesów, których równocześnie były miernikami. Z

chwilą sprawdzenia przepowiedni Einsteina dotycbezących grawita­
cji (ciążenia) znikł ostatni absolut. Einstein cieszył się już
przed wojną ogromną sławą wśród uczonych filzyków' i wszystkich
ludzi, interesujących się filozofją nauki, dzięki swej zasadzie relaty-
wności (względności).

'Zasada ta istniała już dawniej w dynamice Newtonowskiej, je­
dnakże w formie prostszej, która nie wymagała zastąpienia czasu

ogólnego czasem miejscowym. Okazało się bowiem, że dynamika
Newtona ma wartość jedynie wtedy, jeśli się ograniczymy do chy-
żości znacznie mniejszych aniżeli chyżość światła. I tak cały Gali-
leuszowako - Newtonowski system stawał się ctoiiaiz mniej dokładny,
w miarę jatk dotyczące cbyżości zbliżały się do ehyżości światła.

Ostatnia teorja Einsteina postawioną została w czasie wojny,
i przez długi czas astronomo wie angielscy nie mieli możności zazna-



TRYBUNA. 19

jomienia się a nią z powodu trudności 'komuniikacji z Niemcami,,
gdzie Einstein w czasie wojny przebywał.

Wreszcie jednak nadeszła książka jego, którą omówił znany
profesor Eddington w Raporcie o Relatywności, napisanym dla Kró­
lewskiego Towarzystwa Astronomicznego. Grawitacja uważana by­
ła dotychczas za siłę zupełnie odosobnioną od innych sił przyrody;,
wilokrotnie usiłowano ją określić, jednak bezskutecznie. Nie pomo­
gły nawet doświadczenia, umożliwione przez wykrycie elektro-ma-

gnetyzmu. Grawitacja pozostała zagadką, której żaden z uczonych
nie zdołał rozwiązać.

Wziął się do tego wreszcie Einstein, stawiając swoją hyipotezę,
która, nawet niezależnie od późniejlsaego- spirawdizenia, zasługuje
na niefpoślednie miejsce wśród wielkich pomników Inid'zkiego genjiu-
szu. Poprawiwszy Newtona1, trzelba byto jeszcze poprawić Euiclidesa;.
uczynił to Einstein, wyrażając swą teorję w terminach geometrji
nie-euklidesowiej *). Geometaja nie-euklidesowa jest nauką, której
motyw początkowy był natury logicznej i filozoficznej; nie wielu
wiśród promotorów jej myślało, że pnzyjidzie cizais, gdy będizie ją

*) Zupełnie słusznie powiedział bardzo wybitny logik matematyczny,.
Bertrand Russel, że „matematyka jest nauką, w której nigdy nie wiemy, o

ozem mówiiimy, ani też czy to, co mówimy, jest słuszne“.
Cafła dioitychcaaisioiwa gjemetrja o pietrała się a do dziś nawet w wyktaidzie

szkolnym opiera się ma Elementach Euklides«!, który 'byjl matematykiem
szkoły Aleksandiryjskiej i roawinął swą działalność ofcofo 300 r. przeld Chry­
stusem. Koncepcje myślowie greckiego filo!zofa>, ma których, jako ara pewnikach,
oparty został wykład geometrii®, są mstępująice: 1) Przez dwa punkty może

przechodzić jedna tylko prosta; 2) Lilnja prosta jest najkrótszą drogą od je­
dnego punktu do drugiego-; 3) przez dany punkt można pirzeprowaidfeić jedną
tylko równoległą do danej prostej.

Otóż rosjanin Ł o b a c z e w s k i (1793—1856) (i prawie równocześnie

węgier Jan Bolyai r. 1833), zbudowali systemat geometrji, odimienny od Euk­
lidesowego. Łofoacaeweki zakłada, że „przez dany punkt można przeprowa­
dzić kilka równoległych do danej prostej“; jest to sprzeczne z 3 postulatem
Euklidesa. Zachowując pozatem wszystkie peiwnifci Euklidesa Łobaezewski

„wyprowadza sztereg twierdzeń, nie zawierających żadnej sprzeczności i bu­
duje geioimietrję, której lógika wewnętrzna nie ustępuje w niczym logice geo-

meitrji eukilidesoiwej“. Twiertizienia Łofoaiezewiskiego są aasaidniiczo różne od
twierdzeń Euklidesa.

Okoto 1850 r. niemiecki matematyk Riemann zbudował dragi sy­
stem geometrii. również różny od eukMdeswwej. Riemann odrzuca pierwszy
pe.wtaik Euklidesa, twilemdząic, że w pewnych wypaldkach prtaez dwa punkty
będzie przechodziło nieskionczenile wiele prostych.

W gielomeitrji Euklidesa suma kątów trójkąta równa jest dlwiul kątom
prostym’, w geometaji! Lobajczewsikiego jest ni n à e j s z a od dwu prostych, na-
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można zastosować w fizyce. Dało temu początek poczucie, że nie-
które z pewników Euklidesa nie są koniecznie prawdami, lecz, je­
dynie prawami eanpirycztnemi. W celu ustalenia tego poglądu zbu­
dowano- g-eomeitirję odrębną, na założeniach odrębnych od założeń
Euielidesa. W geometaji tej suma kątów trójkąta nie. równa eię su­
mie dwóch kątów prostych, a odchylenie od dwu kątów prostych
zwiększa się w miarę zwiększania się rozmiarów trójkąta'. Słyszy
się częstokroć, że w geomeitrji nie-Euclidys-owiej przestrzeń posiada
tazywizinę, taki jednak sposób -stawiania sprawy jest błędny, ponie­
waż zdaje się on uznawać jakie eżwarty wymiar, którego te systemy
nie ziaiwierają.

Einstein przypuszcza, że przestrzeń jest Euclidesowa tam-,
gdzie-jest dostatecznie oddalona od mailerji-, zas obecność male-rji po-
wodipje, że przestrzep staje się lekko nie-Euelideisowa i że, im wię­
cej znajduje się matefji, tein bardziej przestrzeń od Buictlida się od­
chyla. Przy pomocy tej hypotezy wspólnie z swą. potprzednią teorią
rełatywinoślei, wyprowadza Einstein grawitację — bardzo przybli­
żoną, lecz nie zupełnie 'dokładnie według Newtonowskiego prawa
odwrotnego kwladnaltU’.

Minimalna -różnica między wynikami, oisiąguięt-emi z jego te-

o-rji a wynikami, osiagtoiętehni z Newtona nadaje się w pewnych wy­
padkach do mierzieińiai Istnieją, jak do-łąd, trzy próby relatywnej do­
kładność} nowej i starej teórji.

1. Perihe! too Me*’wręgo (najmniejś® odległość od słońca)
wyk'aaujie niezgodność. która jmż oddawina wlprawiiata astronomów
w kłopot. Ntożg-odnr.ść to nnj^uneliMej tłórńaw.y Einstein. W' czasie

gdy l-eorję swą ogłaszał,, byfo to jej iadynem sprawdzeniem ekispe-
rynÿeintalnem (doświadeżatabm).

2. Fj&ycy wspdfcjKiśa-j skłaniali się do prżyipn^zicśbhią, że. świa­
tło .może podlegać grawiitasji, t .j., że promień światła, przebiegający
obok wielkiej masy, jak r>.. p. słońce mośe być odchylony w tym

faniast w ger-im-eJteji .Ri,riro®tMia tens tejest większa od dwu.pntoetych ką­
tów. W Gemunetaji i-Pfcllid; o, tncżna do -. !• w.eÿ oraHięj pr.-.'ei;ii'i'lwr:i.ir.-.-ć tytko je-
dUia rówitKife ■ . .--ir '

«ferycK-
nĄ rozei'aginiiiçii', do sh wymkurów),’ w ip'-.utwi'iry dm damej
prostai mcżn i :nii.“?.;>TXi.v/-id'>,'-ć -row); itoyfÿdi nis- -jfaowea^Hńe iwfc-to

Geoimo’ji'ja EnktMiesai, z-ajinuuje więc miejsce iritojniko środklowe.

. laika .gemimclpia jest prawdziwa? Na lo odipowtekłżńcć mwnn sülowcimt

Iunig‘a, że ,.pytanie takie nieina senMtrito.ny jedynie pytać, ozy wygod-
cay system metryeany jest jwaw&iwy. Mortoaiy fedynito pyteć; czy wygod­
niej jiast mie'tw, <. puzedni"io8y w steipci.-h, i cailęah; mitż. w iwmtymetir.-wji. Geo-

metrjA nie. euklidesoiwa jest o wfele 'żerwiSwsa -od euWiideanwej, a lia zaiwsae

wydawać się -nam .będzie wygodniejszą dla użyttcu przy etariieltiiiatrnyeh zasto-

■sowaniach konkretnych .matematyki“. Przyp. Ked.
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samym stopniu!, w jakim cząsteczka porutezająca1 się z tą samą szyb­
kością byłaby odchylona stosowlnie do dawnej teorji o graWiltaeji.
Teorja Einsteina jednakże wynlagała-, by światło było odchylone
właśnie dwakroć bardziej, aniżeli odchylenie dopuszczalne przez
dawniejszą teorję. Srpawa imogla być wypróbowana jedynie podczas
zaćmienia stońoai, odbywającego, się wśród pewtaej liczby jasnych
gwiazd. Na szdzęście zdarzyło się, tego roku szczególnie korzystne
zaćmienie słońca. Wyniki spostrzeżeń zostały obecnie ogłoszone
i okazuje się, że sprawdzają, omie przepowiednię Einsteina. Oczywi­
ście sprawdzenie to. nie jest zupiełlnie dokładne; i nie można było
tego oczekiwać przy tak drobiazgowych spostrzeżeniach. W pew­
nych wypadkach odchylenie jest znaczne. Biorąc przeciętność naj­
lepszej serji spostrzeżeń, odchylenie wynosi 1.98“, z możliwością
błędu 6%, podczas gdy odchylenie kalkulowane przez teorję Ein-
etenia powinno wynosić 1.75“. Należy zauważyć, że teorja Einsteina

podaj© odchylenie dwa razy większe aniżeli odchylenie zaiobserwo-
wiańe przez dawniejszą teorję, i że odchylenie zaobserwowane jest
nieco- większe aniżeli to przepowiedział Einstein. Niezgodność jest
zupełnie wytłumaczona drobiazgowośteią pomiarów, i dlatego też
astronomowie uznali ogólnie, że wynik jest tryumfem Einsteina1.

■3. Poizoistaje jeszcze trzecia próba doświadczalna, której poddać
się mblsiała teorja Einsteina. Jeśli ta teorja jest siusiana w obecnej
•sWej postaci, tedy w polu grawittaycjjnem powinno być przesunięcie
linji spektralnych w kierunku czerwonego. Otóż takiego skutku do­
tąd nie stwierdzono. Sjpektroskopiści twierdzą, że o> ile można są­
dzić Obecnie, nie da się w żaden sposób usprawiedliwić tego niedo-

pisiania teorji Einsteina, jeśli- prayjmiemy w obecnej formie. Przy­
znają wprawdzie, że może być jiesżcze odkryły dodatkowy poWód,
któryby wyjaśnił tę niezgodność, sądzą jednak, że racœeji teorja
Einsteina wymaga pewnej istotnej modyfikacji. Nowe prawo jednak
okaiziało się tak skuteczne w dwu z tych trzech prób, że musiimy je
uznać nawet jeżeli w obecnej formie nie jest jeszcze zupełnie
prawdziwem.

Teorja Einsteina posiada jedną wielką zaletę estetyczną:
wszyscy miłośnicy piękna mniszą pragnąć, aby była prawdziwa. Daje
ona szeroki, zjednoczony pogląd na działania przyrody i polsiada
prostotę techniczną założeń krytycznych!, która pozwala na zadzi­
wiające bogadtwo wniosków i wywddów. Jest to postęp osiągnięty
aa pomocą czystej teorji: skutkiem dzieła Einsteina będzie większe
sfiłozofowanie fizyki oraz odbudowi tej jedności intelektualnej,
którą posiadały niegdyś wielkie systemy naukowe w 17 i 18 wieku,
a ktea została zatracona dzięki roisnąoej specjalizacji i przygniata­
jącemu brzemieniu wiedzy szczegółowtej.

UWyit, 5 grudnia 1919 r.
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TEATR.

Zatruty Zdrój
dramat w 3-ch aktach Wacława R®g«wieza.

(Scena Tentai Rozmaitości w Teatrze Letnim).

Kto trzyma czynów monarszych rachunek,
Bezpieczniej chowa księgę siwą zamkniętą.

Szekspir.

Każdy auta, który próbuje loteqnne noizwiiląiziać na scenie zagaid-
ruieiraie mitości kaailiiodciziej, miast pamiętać, że ciąży na nim Hrtaidycja
dirautatagjj, począwszy rod Esiahiilota. I tym więcej o (tym pamiętać
maieży, jteâelli dlramat roiziwtlja się pio lilnji fatafetycanych aioziwfiiązań.

Loa, Anankie, sią to czynniki1 ciaffikiowiicfie usprawiedlliiwilonie u Es-

«hillfGisa ozy Slofoiklesai, bo są aiityisdyicznym wyraiziem myiśłi greckiej,
kJtóra pojęcie winy diziediziiiczinlej cizenpiile z ducha epoileeiano - igospjoidwr-
czego loWoezesiniego życia klanowego.

Dramat gnecfcj, osnuty na kaniwfte fetafeltyoznyelh przeznaczeń,
(jjeist uieitylkio cdizwieaioiadlenieim mitoiDogji stairożyjtaęj, ale inównnież

i obraiziem mioirałniości społecznej.
Stosunki miłosna, grające riolę tak ważną w życiu uadiziiraimem,

a więc klamoiwlem owiocizeslniego świata, wymagały iwimiały.wiiiego ■cesypn-
nikar ideowego, fetory, jako wina i kara dizrediziicznai, za praeikmczenie
zakazów exogamji klanowej, odbił się w1 poezji miiltologicznie.

Nais jednak dzieli od Sofoklesa dystans XX-ta 'wieków rozwioju cy-

wiMlziaicyjnego. Aczlkloilwiek tprawio ikiaścitetoe i ipinawio •cyiwófltnie iczeirpiią-
ee właśnie z głębin stairóiżyitfaiego życta splołecontego ktanń, Jommiafllnâie

zakazują stosunku kaiziirodczego, to jednak zaïgadlnienâe talbailizmiu i ka-

zunodztwa id>e(olwio już ziositalo pnzeziwyicięiżonie.
Niiesłyichaniile (bogate i zmóiżinilcizkiotwiane życie spójozesuei, .wyiwiołu-

jące w duszach naszyich przeogromne komplikacje stanów, wzrusize-

ntowyicib, wobec klttóirylch eztowielk ttenaźniitejszy musi dieicydiowaó, a więc
wybierać, ipioizjbaiwffllo nas callktolwdlciie wiary w prymityw greckiego
fataiilzmu.

Meuwfezyttn tedy ii tasialdlnilcizyini błędem autora „Zafrutego Zdins-

ju“ jest wpmoiwiadlzteiife dio (dlraimlartlu greckiej Ananke, która będiąe
ideowym atawizmem., ułatwia autorowi zadanie przez noizwiąizanie
meichanifflc zne, sitlojacie poza nami, bez motywacji pisychiodrogiiczr
niej i oioizwlilązianiie sztucznie..

P. Wacław Rogowiiloz, daijąć nam dramat człowieka 'Wśpółcizies-
nego, stanął właśnie na współczesnem stanowisku.
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Drugim błędem — już artystycznej natury — jest zbanałizowa-

nię pfrtoblematu miłości kazirodczej.
Ponieważ boat i silostr®, zaiko-chawszy się, nie wiedzą, że są

iłotdizeńsltwteim), -wię® iiaituiralną liu®ą sbzwiąfzania ‘dinairraaibu jest aülb'-n
wałka 'û swe prawo -do miłości, albo zatarg etyczny o wysokim na-

plęciu -wrażliwości.
Nite podobnego nil© ma w „Zatrutym Zdiroju“, albowiem hr.

Krystyn Caehryńslki czyli brat płoniący „grzeszną“ do stosltlry swej,
Sadjoimfei Wlofekilej, milioiścią, już w pilerw&zym akcie słyszy głos prze­
znaczenia- mówiący doń z portretu jednego- ze swych iprzjo'dkôw.
I głos ten, ciążący nad nim upiornie, zaważy całkowicie nad jego po­
stępowaniem, skonstruuje typ fahalist-ycznie żdetermiinoWahy.

Postać brata, kochającego miłością kochanka swą siostrę, w in-

te-ripaietacijii p. Rogoiwiezia jest automatem w ręku Ptrzeranaczeimia.
. Wprawdzie szamoce się — aneszitą dość sztucznie — na- scenie

p. Węgrzyn;, aile hir. Krystyn, będący bratem ikiodra&ąeiej go siilO'Sbry—
'mówi frazesy. ---------

Czyż czlłolwieik współczesny nie mioże zdobyć się choćby w mi­
łości „grzesznej“, a nawet w takiej właśnie mdłoścli na alkoeht głę­
boki, na -ton -tragicznie szczery? Czyż człowieka- epoki obecnej nie
stać na helnoizm prawdziwie dramiaityozneigo rozwiązania?

„Fizjogno-mja erotyczna“ jednostki bądź co- bądź jest miarą jej
wartości.

Tymczasem pisychologja hr. Krystyna jest sztuczna, a nawet, co

więcej, ta postać jest zgoła pozbawiona rysunku psych-ologiteznegio.
Pod względem erotycznym jest typem nijakim. Przerasta go sio­
stra pod względem ekspresji erotycznej.

Na zasadzie motyiwu fataliisityicznego rozwiązaniai, autor sitwiouizył
dramat, idąc plo liinjii najmniejszego opioru: nueichanicziniej kompozy­
cji. Całkiem trafną uiczy-nila w teatrze uWagę pewna pani: ach, aa>-

ptomniano »wir-ólciić się -w -piiiertwisizym alkciie d)o — Rzymu.
Talk, bohaterzy pt W. Rogiowiicza nie przeżywają swego dramatu.
Jest to wyinikiiem fałszywego założenia, jak również nieœupel-

neigo opaniowatria kompozycyjnego^ są biowfem w sizltace płoszazegód-
ne momenty artystycznego- sukcesu, choćby ostatnia scena- miłosna
brała i stositiry-:

Jakk-oiwie k„Zatruty Zdrój“ nie zadawaltaia nas, widzów, tym
niemniej świadczy on, że scena pulisk'a może liczyć na twórczość

p. Rogowicizai, (który dla nam niechybnie dtzieło — jleżeli tak można

nzeie — bairdżilej wispółezesmie.
Wystaiwffletale „Zatrutego Zdroju“ świadczy -również o ustalaniu

się w teatrach naszych chwałeibnegio zwyczaju zaiint-er-eso-wauia sztu­
ką piolslką.

P. Majdr-owiczówina, posiadając dużo- wrodzonego wdzięku, ułat-
wà'one miała zadani-ą, na-w<et w -panu nTOmentech!, gdy ją zawiodła tro-



24 TKYBUNA.

die ekspresja, natampaist p. Węgrzyn był eztacany mietyllkto z wilny
■autora!, ate i z powjodiu ipewuiego 'zimaniierioiwaima Jbyjpoï, przed. czerni

należy przestrzec tego uHateditawłanegO' artytstę. Zelwerowicz wycyze-
lował swą (rolę bardzo' starannie, zaś p. Lüdowa, ach, 'znaikomilïa te

artystka, popełniła kilka dysonansów psychologicznych, co zdziwiło

każdego, kto zna i podziwia' jej świetną dykcję.
Wł. Woleri.

Z powodu otwarcia teatru „Reduta“.
■Powstał w Warszawie nowy teatr „Reduta1'. Mamy więc war­

szawskie „studio“, w którym zespół doborowych artystów polskich
pod kierunkiem wybitnego reżysera p. Juljusza Osterwy grywać bę­
dzie arcydzieła literatury rodzimej i obcej.

iNa inaugurację wybrano nową sztukę Stefana Żeromskiego
„Ponad Śnieg“ i odniesiono wielki sukces artystyczny. Repertuar
najbliższy zapowiada „W małym domiku“ Rittnera i „Pomstę“ Orkana.

Poznamy podobno cały szereg eksperymentów scenicznych w dzie­
dzinie inscenizacji i gry’ aktorskiej, operowania efektami świetłne-

ini, sztuki eharakterystyzacji i t. p. „Reduta“ ma stać się, w myśl
intencji jej założycieli i kierowników, ośrodkiem nowatorskiej sztu­
ki aktorskiej i śmiałych eksperymentów reżyserskich. Wystawie­
nie dramatu Żeromskiego i przebieg prób, a zwłaszcza sposób obco­
wania reżysera z poszczególnemu aktorami, który sprawia, że całość

jest wynikiem współpracy całego zespołu aktorskiego i pomocniczego,
zdają się to potwierdzać.

'Marny więc nareszcie przybytek prawdziwej Sztuki, w którym
nie będzie miejsca dla szablonu i maniery, panoszących się wr in­
nych teatrach warszawskieh, w 'którym reżyser - inscenizator bę­
dzie umiał wczuć się i rozumieć dzieło 'wystawiane i gdzie aktor

będzie współtwórcą, a nie recytatorem roli.
Ale komu przypadnie w udziale oglądanie sztuk, wystawianych

w Reducie? Kto będzie stanowił publiczność wr nowym teatrze? Czy
ci, którzy zapełniać będą nową widownię, zdolni są do ocenienia

eksperymentów’ reżyserskich Osterwy, czy mogą zrozumieć Żerom­
skiego, wczuć się należycie w przeżycia bohaterów dramatu i wynieść
z teatru to, o co chodziło autorowi, reżyserowi i aktorom? Bezwa­
runkowo — nie. Ze wrzględu na wygórowane ceny miejsc publicz­
ność w teatrze Reduta stanowić będą te same osoby, które zapełnia­
ją widownie w innych teatrach, a których poziom' umysłowy i rozwój
duchowy sprawiają, że „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego po kilku przed­
stawieniach musiano zdjąć z repertuaru., że na „Księciu Niezłomnym“
teatr świecił pustkami, a „Gołębie serce“ Galsworthy'ego nie zdoła­
ło osiągnąć nawet dziesięciu przedstawień. Słowacki, Wyspiański,
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Fredro, Szekspir, Ibsen rzadko tylko widnieją na afiszach teatral­
nych w Polsce, nie umie ich odczuć publiczność, przestoje ich ro­
zumieć zwolna większość aktorów, zapomną o nich z czasem dyrekto­
rowie teatrów...

A widownie teatralne pełne są ciągle paskarzy i świecą brylan­
tami, na scenie panoszą się Bernstein, Bataille, Hertz lub -Kozlow'ski,
a za kulisami rozpiera się szablon.

I kiedy w teatrze „Reduta“ przemówił Żeromski — to naówczas
na widowni panował,chłód i z zapełnionych krzeseł wiała przeraźli­
wa pustka.

Nie rozumiano Żeromskiego, nie umiano ocenić jego myśli, ani
/wczuć się w jego postaci. Tak samo, jak nie zrozumiano „Róży“ Ka-

terli, „Zamieci“ i „Nawracania Judasza“.

Bo, jak mówi Mickiewicz, żeby smakować w sztuce, żeby rozognić
się widokiem jej płodu, trzeba także ‘pewnego natchnienia, bierne­
go niejako, klóreby duchowi, widza dało się zetknąć z duchem mistrza.

I pragnąc właśnie, ażeby dzieła Sztuki, wystawiane w naszych
teatrach, mogły zostać należycie zrozumiane i odczute i aby umożli­
wić inscenizacje całego szeregu sztuk, których dla obecnej publiczno­
ści nie można wystawić, trzeba udostępnić teatr inteligencji pracują­
cej i szerszym warstwom społecznym, dla których teatr ze względu
na ceny miejsc zupełnie dziś nie istnieje. Należy obmyśleć środki,
wiodące do tego.

Sprawą tą winno się zająć Ministerium Sztuki i Kultury i bądź
to w formie stałych subsydiów^, bądź przez wykupywanie pewnej ilo­
ści przedstawień miesięcznie, sprawić, aby teatr stal się rozrywką dla

tych wszystkich, którzy, obok potrzeb niższego rzędu, mają jeszcze ca­
ły szereg potrzb kulturalnych. a dziś nie są w stanie ich zaspokoić.

St. B.

cxxxxxœ

SZTUKA.
Wrażenia z „Salonu“ z r. 1919.

i.

Wchodzącego do gmachu Zachęty owiewa niewyczuwany tam

dotychczas prąd świeżości, prąd młodości, prąd budzącego się życia
■bez więzów, a więc prąd wolności, która przez długie lato dławioną
była przez tak przezwaną „Zniechętę“. Omal że równocześnie z cu-

downem zmartwychwstaniem Polski runęły i w Zachęcie zgrzybiałe
-o sztuce pojęcia, przepisy i tońmy z konieczności ustępujące miejsca
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Wspartej o wolność młodości i z niej To-zfwiijlającemu się postępowi.
Ze wszystkich dzielnic Polski nadesłano do tegorocznego zimo­

wego „Salonu'4 w Warszawie dzieła świeżością tchnące, prace arty­
stów mało lub wcale nieznanych, prace, które świadczą, iż wraz z ży­
ciem narodu nowem, sztuka, w różnych centrach kulturalnych Pol­
ski, a nawet i w małych miejscowościach prowincjonalnych, odez­
wała się wolności i młodości echem. Z omal wszystkich wystawio­
nych prac bij>e tężyzna, wróżąca o dobrym w przyszłości sztuki pol­
skiej rozwoju.

Wsprawdzie niema w „,Salonie" dziel geinjalinyc-h, zalto niewiele

jest banalnych i szablonowych. Natomiast zjawia się na nowo, a w

sztuce naszej od czasów Witkiewicza brutalnie dławiona, myśl, zja­
wia się idea, temat; powstaje dawno już pogrzebana fiamtaizja, a z

nią kompozycja, Iżnja, charakterystyka, wyra® i nastrój. Sztuka od­
zyskuje swoje dawne, właściwe prawa; przemawia' do- dulszy i uczu­
cia, a przestaje być bawidełki-em bezmyślnem dla narodu. Słowem,
przejawiający- się w. malarstwie polakiem prąd nowy, grzebie ów

zmurszały, bezmyślny naturalizm fotograficzny, który przez parę
dziesiątków' lat ze szkodą dla sztuki naszej panował, a otwiera po­
dwoje fantazji, bez której sztuka jest tylko martwą odtwwzycielką
natury.

Naturalizm i impresjonizm, dwa w swoim czasie czynniki w rbz-

woju sztuki, głdwinie malarstwa, ustąpić miejsca m/uisiaiy ekspre-
«jowMmowi, w którego dziełach artysta opierając się o naturę, kie­
rze z niej tylko to, -co mu jest potrzebne dla wyrażenia stanu swej
duszy i swych uczuć, by tym samym, mógł działać na wrażliwą du­
szę i uczucia widza, przez có działanie sztuki staje się potężniejsze,
jak poprzednio, na szerokie masy, ułatwiając ich edukację estetycz­
ną. I jeszcze objaw radosny: oto w szeregu wystawionych prac wi­
dzimy ■dziiteIŁa bairdao iiuteresuijącei 'wytatoanie przez kobiety. Diotych-
iczais w sztuce piofekitejj zaljęły istairJoiwfelkb wyibiitnie^izie : Anna B-iJŁn-
ska — przez uisiilpą pinaioę, i Olga Blcznańslkai, rzeczywistymi, loinygi-
inialnyim talentem ©bttarzona'. Oibecmiile cały szereg nazwisk kobiecych
izwnaoa ma się uwagę, budząc luigriunltloiwauią nadzieję, że wkrótce wi­
dnieć one będą wśród imion pierwszorzędnych.

Jedniak tegiorfoiczny „Saflioim“ iwairiszawlslki nie skupił w sobie
-wszystkich prądowi, jakie się w sztuce piofekiiiej zaznaczają. Brak
w nflm pnzied1=l&aiw!i!cflel& talk dWanyich kfeinuników miodieminstyicsnyieh
skraijiniych, których pnatoe są jednak kldnilecznyim i logitonyim uziupeł-
nSleniteta prądów i kBeinufników, jakie „Salomowd“ temu nadają cha-

inakteiryetycizaą, anflloidośicii pełną, rieichą. WHierayć należy, że „Saltom“
plrzyjszlłjy żaidinych qué takich braków nile wykaże i odziwlienctadli
w sobie całą sztukę polską.

Leiez rzeźba pioilsikö, w „Safctóe“ tegorocznym dlość Itonńie re-

prezienitloWalna1, t'ego, po mialarstlwti taką cechę świeżości i mlbdfości
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■nadafĄ niestety» jesziezie injile (ptotsiiajdia. Rżeciz szczególna, że my, Pielą­
cy, nile .maimy doityichczias wyboibiloinego zmysłu płasitycznegio, albowiem

uitetyjltoo wieQik'iegiol, talie iwyibiitnlego, w europeljskiiem izinaczeniu tego
stowlai, traetäbSamzai, sztuka ploilska ipiiizez cały wilelk XIX iii lata wiieÖöu
XX, nie wydata. Żaden z rzeźbiarzy naszych imię umiał wykuć mro-

cyt, potęgi, hartiu iw formach dala męslktego zawartych, iżtadiau nie
umiał wydobyć wdzięku, powabu i uroku, bez których figura tobtecia
'wairtiości nie po-siiadla. Maimy nzieźbianzyt-artystóiW, o (których pówite-
drteć można: pracjują uczidwfiie w miarę swego tałentp, ale źadten
z nich tego dridu sztuki plastyiozuej piofekfe|j ina ułowią (drogę nie

poprowadzi.
Rzeźba, jaklo zależna od malterjiałiu (gliny, gipsu, IsaimłleinSel, me­

talu czy dtraewa) i bardziej ściśle opierająca się <o siiudijuim natury
(głównie form dala hldzk'iiego)', nie mioże ani tak łaitiwld, ani talk

urozmaiiicenie, jak malarstwo, wydobywać efekty njoiwies, śtWiairlza/ć fer­
my nowe, a w nich ducha moiwiego. Malarz przy pomocy barwnych,
świetlnych łub linearnych efektów może nadać fonmlolm praeiz siebie

tworzonym wygląd jaknaijbairdziiej fantastyczny, (odbiegający daleko
od wszelkiej natury, gdy rzeźbiarz, pmziefcsiatałcając Maitiurę, lub ra-

caejj ksrtaffitując ją według swego ducha, jest przez imateirję, w której
tworzy, zawsze silnie skrępowany. By bryllom materjli sitafflej, nie-

amietniiielj, wlać życie, a formom nadać orygipailinioiść i moiwlośó, po­
trzeba posiadać potężnego ducha twórczego.

I znów szczególnie zjawisko-: oto w dziale rzeźby nowoczelsinej
polskiej najpierwsze miejlsce talentem swym zdobyła kobieta. W

tych pracach jest tyle siły, a zarazem miiękoiśei, znakomitego wyczu­
cia; odtworzenia natury, zarazem doskonałej styHizaciji, że należą
do wysoko wartościowych i rokują autorce, palni ThzcińlskiejHKaimień-
skiej wybitne w sztuce naszej stanowisko’.

Grafika, zdobnictwo, architektura, powinny w przyszłości mieć
w katalogu miejlsoa oddzielne, jako zupełnie odrébine, a w'aâne

działy sztuki naszej.
Co> się grafiki tyczy, to publiczność maisza tego pięknego' działu

sztuki jesizicize niedocenia, nie zd'aje sobie sprawy z ważności rysun­
ku, autolitogralfji, autodrzeworyta. i wiazelki'cih rodźaji kwiaisorytoic-
twa na miedzi czy stali. A przecież w rysunku częściej aniżeli w

obrazie ujawnia się dusza artysty, a wartość takich prac, drobhych
nieraż szkiców’, jest duża. W nich metyiko w obrazach!, przejawia
się wszystko, co wr artyście jtego moc twórczą stanowi.

.Takkolwiiek dział grafiki dość ubogo- jest wr tegorocznym „Sa-
tonie“ reprezentowany, posiada jednak kilku znakomitych przed­
stawicieli’, chociaż nie wszyscy prace swe nadesłali.

Szczegółlną pieczą otoczone być wino na'sze zdobnictwo, jato
poważna w jaknajbllższej pateyfeizlości gałąź wytwórczości artystycz­
nej krajowej. Jednak dział ten w> tegorocznym „Salonie“ nie jest
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dostatecznie do swego u nas rozwoju obelsłany i z tej racji pirzed-
staWia się zbyt skromnie.

Co się architektury tyczy, tej miałki wszystkich sztuk, to, jak
■wiiadoniO’, utraciła- ona w wieku l£Mym swoją oryginalność i nie
nJabrlała jeszcze żywotności dobre rolkiuijąceij nadzieję. i w wieku XX.

W Warszawie ostatnie o charakterze monumentalnym wysta­
wione gmachy: Hotel Europejski, Dom Towarzystwa Kredytowego
Ziemskiego i reizerwoiar w ogrodzie Saskim, odznaczają się wybitnie
dodatnio od wszystkich inych, wystawionych w czasie lat pięćdzie­
sięciu. Z kościołów, jedynie św. Stanisława na Woli' (dzieło Dzte-

iktoństkiego), posiada wartość artystyczną znaczną, jako dobre wy-
iczucie i odtwoirziepie naszego potekiego- gotyku. AcrhiteMifra polska,
być może już w niedalekiej przyszłości, zaznaczy swą żywotność
i otryginałlność, jednak, skąpo nadesłane z tego działu prace nie

piraedlstawiają się ani oryginalnie, ani pod żadnym innym względem
ciekhwie. Wincenty Trnjanjowski.

cœcooœ

PRZEGLĄD LITERACKI.
WŁOCHY.

We Włoszech w czasie wojny, podobnie jak w Niemczech, we

Francji czy Anglji powstał nowy rodzaj twórczości literackiej: listy z

frontu, pamiętniki wojenne oraz romans na tle zdarzeń wojennych.
W.Niemczech Kellerman pis-ze „Między dwoma frontami“, rzecz

o charakterze szkiców z bezpośrednich wrażeń, we Francji Henri Bar­
busse wrażenia, swe „W Ogniu’ przetapia na pamflet przeciwko woj­
nie, zaś René Bazin na tle wydarzeń wojennych snuje nić romansu w

„Marji Ovéïrbek“, podcztos, gdy fabuła angieffisfciego- romansu w „Panu
ßrytling i jego domu“ jest w istocie r'ziecizy pretekstem^ by Wells mógł
napisać traktat psychologiczno - polityczny.

W literaturze włoskiej — czasu wojny europejskiej — rzecz się
ma mniej więcej podobnie.

A więc są tam wrażenia z frontu.

Gasperotoi pisze „Diaro- di um Fante“ (Dziennik żołnierza pie­
choty), Baldini „Nostro Purgatorio“ (Nasz Czyściec), gdzie są opisy
nadzwyczajne; autor tragizm sytuacji łączy z humorem ekspresji.

Emilja Formiggini - Santamaria napisała „La -mia guerra“ (Mo­
ja wojna). Sceny łam szkicowane, a mianowicie flirty z oficerami dam
z towarzystwa, z t. zw. wyższych kół, przedzierzgniętych w saniła-

rjuśizki, są zjawiskami nie tylko włoskiemi.
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Z romansów wojennych warto .wymienić Saporhego „Terrerose
przeżycia wieśniaka włoskiego w czasie wojny.

Poza tym sporo jest dzieł literackich z wojną nie związanych.
Wydano nowy tom poezji Ady Negri, ip. it lie lilbro di Mara, (bynaj­
mniej nie przypominających tej Ady Negri, którą znamy w Polsce z

łłómafcżeń M. Konopnickiej.
Grazzia Deledda, poczytna i znana poza granicami Włoch au­

torka, napisała między innemi „Incendio nell’Oliveto“ (Pożar w leste

oliwnym) miłosną powieść, opartą na tle życia Sardynji.
Wypadki wojenne nie przeszkodziły najpłodniejszej autorce

włoskiej Matyldzie Serao napisać nowego romansu „Ua vita é >eosi

lunga“ (Życie jest Itak długie!).
Poseł Rosadi napisał romans oparty na tle biblijnym „Dupo Ge-

su“, ale „Marja Magidalenk“ DaniłowIskiegO' pest, dziełem lepszym pod
każdym względem.

Nowelistyka została zbogaoona przez ładne fantazje historyczne
Vairaildo oda® przez śliczną idyllę wieśniaka1 doi pewnej wńejiskiej Me-

salińy. Nowela ta, której tytuł „Octohi (ehiiuśi'“ (iZIamklnięte oczy) zo­
stała napisana przez Tozzi.

Warto zaznaczyć literackie i naukowe zainteresowanie się Wło­
chów w ćziafeie wojny Niemcami. Najlwyibiltiniejlszy bodaj współczesny
teoretyk estetyki Benedetto Croce, zarazem senator, pisze studjum o

niemieckiej działalności duchowej.
Historyk Orsi wyajöe stadijium o Bfemairklu, filozofowi niemiec­

kiemu Fichtemu poświęcił specjalną rozprawę Ma|g|giore, zaś o peda­
gogu Fröblu mapilsała książkę p. Emila Formiglgini-Sanłamlarla.

Notatka powyższa nie wyczerpuje oczywiście literatury włoskiej
bibliograficznie. Jest tylko fragmentem, podającym wybitniejsze, ty­
powe dzieła literackie.

OOOOCXXX3CXXXD

Kronika społeczno-polityczna.
Socjalizm w Now ej Zelandjfi.

The Labour Leader z dm. 27/XI 1919 r. podaje
wywiad z p. Mary Mo. Carthy, przedstawicielką nowozelan-

dakiej Rady pokojdwej i Międzynarodowej Ligi Kobiet. Mc.

Carthy jest zarazem członkiein stronnictwa soejalnodemo-
kratycznego Nowej Zelandji.

Międzynarodowy socjalizm ma w Nowej Zelandji wpływ więk­
szy niż w innych krajach, gdzie panuje język angielski.
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Parlamentarne Stronnictwo Pracy *), liczy sześciu członków, z

których trzech skazanych jest na więzienie.
Reprezentuje je w Wyższej Izbie właściwie jedynie J. T. Saul.
Widoki stronnictwa na przyszłość są, zdaniem p. Mc. Carthy

bardzo dobre. Przewiduje ono przy wyborach silną opozycję anglika-
nów i mniejszą — rzymskich katolików, lecz przypuszcza, że stronnic­
two w obecnym składzie w parlamencie zdobędzie sobie władzę. Lu­
dzie więzieni za swe przekonania potrafią ich bronić i je propagować.

Pobór i prawo o buntach wtrąciło wielu Nowo Zelandzkich so-

ejalistów do więzienia. Nie -oni jedni wszakże byli opozycją. Oprócz
nich, -opozycji religijnej i irlandzkiej, -miała miejsce -także opozycja
Ma-orisów, plemienia Waikatos, -które nie dało a-rmji angielskiej żoł­
nierzy, choć było do tego zobowiązane traktatem zawartym 6 lat te­
mu w- Waitangi.

P. Mc. Carthy stwierdza, że zrzeszeniowy ruch socjalistyczny
zwrócił uwagę większości socjalistów w Nowej Zelandji. Jej Federa­
cja Pracy, reprezentująca -przemysłową stronę ruchu warstw pracują­
cych wcieliła obecnie do -swego programu projekt zrzeszeń '(the Guild

idea).
Wiele prób una-rodowień czyniono -w Nowej Zelandji. Większość

kopalń stanowi wła-sn-ósć -państwa i wszelkie wysiłki rządu w kierun­
ku zmniejszenia i-ch wartości zaznaczyły się w -obniżce -cen i podwyż­
kach płac. Zostały unarodowione koleje, wszystkie większe stacje tu­
rystyczne. Istnieją państwowe przytułki dla matek i państwowa służ­
ba pielęgniartska-. Dla walki z paskarst-wem -otworzone zoistały skła­
dy z artykułami spożywczem-i. -Robotnicy w upańsltwoionych przed­
siębiorstwach nie mają dotychczas udziału w -kontroli nad niemi. Mi-s-s
Mc. Carthy przewiduje, że górnicy za-żąldają wkrótce głosuw (Zarzą­
dzie kopalń.

Opuściła ona Nową Zelandję przed -konferencją wyborczą stron­
nictwa Pracy, lecz była pewna, że program jego zawierać będzie bez­
kompromisową deklarację zasad socjalistycznych i międzynarodo­
wych.

$0 $0

*)- Stronnictwo jest naj-zutpełniej so-cjald&ty-cane. Żąda ulpaństiwo-wi-eaiia
„środków pro-d-ukcijli, re)pairtyic(jd- i wymiany“, protestuje przeoiwko- traktatowi

po-kojoiwmiu.
Co się -tyczy obrony i pokoju, (głosuje za rewolucyjną, obywatelską

annją i wypowiada się aa eocjattfetycana Ligą Narodów.
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Sprawozdania.
Tadeusz Holówko. Warszawa 1919, stu'. 89, cena mili. 1 .50'

(3 korolny).
Broeœuika T. Hofówfci iw jalaiy, przystępny sposób opisuj® rolę hiisite-

ryeaną zfemiaństwa w Połsice. Autor iniasiamiprizód stsktoowo pnsedstelwila rolę-
aiemiiain, jato klasy iw Polsce Ntepodtegïleij, w crasie modbiorów i w Poise»

poroabioiroiwiej. Na tyim file Holówko uiwydaibnffi diziatelniość poliltycsmą tzie-

mian, kierujących eię interesem swej klasy, interesem, który ją rzucał do- nóg
Mitollalja tab Wilhelma, albo Frainc Wzfka Józefa.

Po charakterystyce ai.emiiau w caasie o-b-ednej wojny, przy 'Uwypukleniu,
etosumkiu 'klasy zieimiiańsk-ie-j do Polski', teraz budującej się, Hofówko przed­
stawia w jasny sposóib stosunki irohi/e, smuje myśli o uzdrowieniu. Wtedłe nie­
go „ziemia oid obszarników tmusi być wyiwlasżciznna b-e<z wykupu'. Wtięksaolść.
ziemian już dawno „wypastowała“ swój wykup, tym nielicznym, którzy nie-

zdążyli lub nie chnicli paskować, należy dać dożywioitmią rentę. Tyük'o taka

reforma rolna — radykalna i śmiała mtoże przynieść istotną tomzyść. Im,lierai
sitowy nie należy oszczędzać kasty ziemian. Musi oma być zlikwidowania

i ip-naekrelśloaia“.

Różności.
Drożyzna życia,. „Wpi-emi-edT (z dltiih 16 grudnia 1919 tr.)), wyclno-

idząey wie Lwowie dfflieiunlik ukmaińistó soc-iailno-demoikratyciznej partijń, podaj©-
•na temiat iwzirostu cen, następujące ciekawe zelstaiwifeniiie :

1-914 tr. Obecnite Podrożenie %

Bilaïy żytni chllelb (kligr. 24 centy 18—20 tomon

(chleh gorszy)
7000

Mąka kg.
Pęczak litr

40„ 24—30 „ 7500
Z20„ 17—18 „ 8000

Masło kl. 3 kor. 80 2600
Jaja 6 cent. 1 kor. 60 cent. 2800
Ziemaiaki korzec 6—8 kor. 180—209 kor. 8000
Obuwie 20 kor. 500 kor. 2800

Zdrożały ró-winiteż miiiesizkaiiiai, świilaifflo, opal, ubranie, ibieltona (i1 jej
pranie) ®te. A tera® po-wBtaje pytanie: czy zarobki nasze wizrosły o 7 tab 8

tysięcy piroieetnit? Ponad' 1000 pnoicent aamoKÿki rate wrzrosity, równie zaiś katego-rje
tUTzędiaiikóiw imają wzrost płaey jeszcze miniie(jsizy, ze względn na nitełnuożliiiWość

często ataji strajkowej w celu eiwyżkii pląc:
Piolniieiwiaż budżet nfasz jest pięcto a niekiedy i sześciotoo-taiie mmiejszy,

niiż przed woju», gorzej się odfżyiwiaimy, żte miiiesizkamy, brak nem odtóeźy,
wdęc tu jest tajemmdica, -jak stasizniie pifeizie „Wipileirred“ wsaeilkidi narzekaj
niezadowoleń, zmmiejsaionej wydajności pracy etc eto.
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Nadesłane do redakcji*
KSIĄŻKI:

Dr. A. Rząśnicki. Choroby zawodowa robotników. Nakładem Zw. Za­
wód. Pracowników1 Kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej. Cena £ mik. 25 f.

•Warszawa 1920, str. 47.

Szymon Askenazy: Napoleon a Polskai, III. Warszawa, 1919, Kraków.

Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie, str. 445.

PISMA:

Biuletyn Nr. 1 Związku Robotników Prâemysliu Górniczego z siedzibą
tymczśdwą we Frysataeie. (Bitaró soejatao^ołitycane). Wychodzi raz na dwa

miesiące. Cena k. 5, mik. 4.

Nadzwyczaj cenne wydawnictwo, które naletży omówić szczegółowo.
„Tygodnik Ludowy“, origan P. P. S. Jedyne, nieizailetane pismo robotni­

cze w WieJktopoUsce, wiydhbdzi od ipaździi‘eirni!ka 1919 r. w Pioainanituł Pnemiu-

imiejratiai z przesyłką pocztową wynosi-; kwiartałinie mk.5, mBesfecffirib mk. 1.75.

Adirejs Redakcji i Adimiilniistouetjil : PoizmaĄ, M. Zaimlklowia nr. 7.

„Ruch Pedagogiczny“, miesięczinitk, poświięcioiniy sprawom wyictowiainia
i naucizianiia;, wydawany przez Związek Polskiego Naœzyciteilstiwia Szkół Po-

wistsecłunyieh. Prenumerata -wynosi 20 mik. roczinie, 10 mk, półroiaanfe. Adres

Redakcji': Kraików XII. Lelewela 4, Adres Adminiiistaaieiji-: Krekóiw, Rynek
nr. 29, II p.

OD ADMINISTRACJI.

Przypominamy Szanownym czytelnikom, że czas odnowić

prenumeratę na kwartał pierwszy 1920 r.
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